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13-LETNIA MATKA ZMARŁA W KL 


Prof, SAMOJŁOWICZ. 
znany sowiecki badacz po* 
larny, został dziekanem wy 
działu nauk polarnych ma 
uniwersyt. w Leningradzie, 


INICE 


k Rodzice chcieli ją wydać zamąż, gdy miała 10 lat 
Niezwykła fragedja odsłaniająca nędzę i ciemnoíę ludu miejskiego 


Małż. Frajman nie mieli szczęścia do] izbę i nie było już miejsca na postawie- | bardziej intymne, 


Łódź, 2 marca 

(gr) Dzisiejsza prasa poranna donio- 
sła o niezwykłym wypadku: 13-letnia 
dziewczynka, Franciszka Frajman, cór- 
ka dozorcy domu przy ul. Żydowskiej 13 
powiła niemowlę. Noworodek zmarł jed 
nak krótko po urodzeniu, zaś trzynasto- 
letnia matka zmarła w dniu wczoraj- 
szym po blisko tygodniowej chorobie. 

Natychmiast po otrzymaniu tej sen- 
sacyinej wiadomości udaliśmy się do kli 
niki położniczej Chrześcijańskiego To- 
warzystwa Dobroczynności, im. Św. 
Elżbiety przy ul. Narutowicza 60, gdzie 
zdołaliśmy zebrać następujące szcze- 
góły: 

W środę ubiegłego tygodnia przy- 
wieziono w stanie bardzo poważnym 
Frajmanównę, u której stwierdzono go- 
rączkę połogową. 

Po sześciu godzinach nastąpił poród 
Urodził się duży, dobrze rozwinięty 
chłopak. Dziecko jednak skazane było 
na śmierć, gdyż 

zakażenie krwi matki 
przyczyniło się do kompletnego osłabie 
nia organizmu. 

Ratunek położnicy trwał przez 6 dni 
Mimo wątłego zdrowia, dziewczynka 
trzymała się dzielnie. Dopiero przed 
dwoma dniami stało się rzeczą już abso- 
lutnie pewną, że życie najmłodszej bo- 
daj położnicy jest zagrożone. Onegdaj 
rozpoczęła się agonia i po kilkunastu 
godzinach męczarni z 
NIESZCZĘŚLIWE DZIECKO WYZIO- 

NĘŁO DUCHA. : 


W międzyczasie, powiadomione wła, 
dze śledcze wszczęły dochodzenie i na-| przybył wczoraj do 


dzieci: w ciągu ich trzydziestoletniego 
pożycia małżeńskiego 

urodziło się ich aż 24-ro. 
Żadne z nich nie żyło długo i wreszcie 
pozostała jedynie najmłodsza, 13-letnia 
Frania. 

Frajmanowie obawiali się o jedyne 
swe dziecko i nie wiedzieli wprost co 
mają robić, by dziewczynkę utrzymać 
przy życiu. Gdy dziewczynka liczyła 10 
wiosen, Frajmanowa postanowiła wy- 
dać ją prędko zamąż, by w ten sposób 
„odegnać nieszczęście". Trudno jednak 
byłe o kandydata do rączki 10-letniego 
dziecka. 

Pewnego dnia, a było to przed dwo- 
ma laty, przyszła Fraimanowa, rozpro- 
mieniona, do domu, Oświadczyła mężo- 
wi, że : 
ma już męża dla Frani. 

Miał nim być 24-letni Stanisław Manu- 
szewski, robotnik cukrowni w Lućmie- 
TZU, PT , 4 é dra 

Główńą jednak przyczyną „znale- 
zienia męża” dla córki była ciężka sy- 
tuacja materjalna Fraimanów i w tym 
też celu przyjęto „na mieszkanie'* mło- 
dzieńca. Ponieważ zajmowali oni małą 


nie łóżka, 

FRAJMANOWA ZAPROPONOWAŁA 
MANUSZEWSKIEMU BY SYPIAŁ 
Z 11-LETNIĄ FRANIA. 

Gdy zdziwiony młodzieniec opierał 
się, Frajmanowa, robiąc niedwuznacz- 
ną minę, oświadczyła, że to przecież 
dziecko jeszcze, a łóżko jej jest bardzo 
wygodne... 

Manuszewski zgodził się. I w ten spo: 
sób rozpoczęło się 

WSPÓŁŻYCIE Z 11-LETNIEM 

DZIECKIEM. 

Oiciec nie wiedział o niczem, wie- 
dział tylko, że lokator płaci dobrze į re- 
gularnie. Matka zaś wiedziała znacznie 
więcej, a gdy sąsiedzi zwrócili uwagę 
na niezwykłość sytuacji i xrożące 
dziewczynce niebezpieczeństwo, Fraj- 
manowa uspakajała ich ze śmiechem, że 

Frania śpi „w ubraniu" 
i nic jei ze strony Manuszewskiego, — 
chlopsa bardzo przyzwoitego nie grozi. 

W tym czasie Frania tczeszczała do 
szkoły powszechnej przy ul. Drewnow- 
skiej, Gdy kierownik szkoły dowiedzia! 
się, w jakich warunkach mieszka dziew- 
czynka i że nie są jej obce rzeczy naj- 

0000000 
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15 lotników—murzynáw śpieszy z Ameryki 


mna pomoc ZAfbisugna$i 


Londyn, 2 marca 
(PAT) „Daily Express" donosi, iż, 
Londynu ze Stanów 


fiarował swoje usługi cesarzowi Abisy* 
nii, by bronić — jak się wyraził — ostat 
niego czarnego imperium. Lotnicy Ocze- 


skutek polecenia urzędu prokuratorskie | Zjednoczonych lotnik murzyn płk. Hu-|kają na nadejście samolotów ze Stanów 


go zaaresztowano sprawcę tragedji ma- 
lej Frani. Okazał się nim 26-letni Stani- 
sław Manuszewski, zamieszkały wraz 
z dziewczynką u jej rodziców przy ul. 
Żydowskiej 13. _ 

Władze prokuratorskie zarządziły 
przeprowadzenie sekcji zwłok, która 


ma wykazać, czy nie było u dziewczyn] 


ki śladów, spowodowanych gwałtem. 

Dzieje grzechu 13-letniej zmarłej w 
połogu Frani Frajmanówny są niezwy- 
kłe i malujące straszne Stosunki rodzin- 
te w niektórych sferach naszego spole- 
czeństwa. 

Dozorca domu, Jan Frajman liczy 
obecnie 58 lat, żona zaś jego jest zaled- 
wie o kilka lat młodsza. 


Zatargi w przemyśle 
zduńsko=wolskim 
Łódź, 2 marca. 

(k). — Ostatnio w przemyśle włó- 
kienniczym zduńsko - wolskim doszło do 
całego szeregu zatargów na skutek nie 
przestrzegania umowy zbiorowej i usta- 
wy o czasie pracy. 

Zw. zaw. zmuszone zostały do ciąg- 
tych interwencyj w wypadkach, gdy ro- 
botnicy pracują po 12 godzin dziennie i 
nie wyrabiają przewidzianych umową 
zbiorową stawek. 

W związku z tem, w nadchodzący 
piątek udaje się do Zduńskiej Woli dele- 
óacja, w skład której wchodzą inspektor 
pracy Opolski oraz przedstawiciele 
trzech zw. zaw., klasowego, „Praca” i Z. 
Z. Z, celem odbycia konferencii z prze- 
mysłowcami 


WNT! NEO IILAN, "PONT 
= m n — = — 


bert Juljan wraz z 15 lotnikami murzy- 
nami. Płk. Hubert, zwany w Stanach 
Ziednoczonych „Czarnym Orłem”, za0- 


Zjednoczonych, poczem udadzą się do 
Addis - Abeba. 


Kredyty na roboty sezonowe 


dla Tomaszowa, Pabjanic i Zduńskiej Woli 


i Łódź, 2 marca. 

(k). — Jak już podaliśmy, do Łodzi 
przybyła delegacja robotników i Rady 
Miejskiej z Tomaszowa w sprawach, 
związanych z rozpoczęciem robót sezo- 
nowych. 

Delegacja wczoraj udała się do Urzę- 
du Wojewódzkiego, gdzie została przy” 
jęta przez nacz. wydziału budownictwa, 
p. Porczyńskiego. i nacz. Berkowicza, 
których prosiła o przyznanie odpowied- 
nich kredytów na prowadzenie robót se- 
zonowych w Tomaszowie, co pozwoli za 
trudnić większą liczbę bezrobotnych. Po 


Zafarg piekdrzy 


ruszono także sprawę kredytów na bu- 
dowę Parku Turystycznego w Toma- 
szowie. 

Delegacji robotników obiecano, że od 
powiednie kwoty zostaną przesłane sa- 
morządowi tomaszowskiemu do dnia 1 
kwietnia r. b 

Poza tem, jak się dowiadujemy, w po 
niedziałek zwróci się do Urzędu Woje- 
wódzkiego delegacja robotników i ma- 
gistratu ze Zduńskiej Woli i Pabjanic 
również w sprawie kredytów na roboty 
publiczne. 


z Gzeladnikami 


Właściciele piekarńn cheq wprowa- 
dzić płace dmiówicowe 


Łódź, 2 marca. 

(k). — W związku z wymówieniem 
umowy zbiorowej w przemyśle piekar- 
skim łódzkim, cech piekarzy wysłał 
dziś rano do inspekcji pracy pismo w 
sprawie nowych warunków płacy i pra- 
cy. — > 
Piekarze oświądczają, że nie mogą 
płacić w myśl dotychczasowej umowy 
zbiorowej za tydzień pracy, gdyż czelad 
nicy piekarscy pracują tylko kilka dni 
w tvśodniu. Dlatego też będą płacić! 


dniówki. : l: : 

Pracownicy piekarscy I kat. mają o- 
trzymywać 7 zł. za dzień pracy, praców 
nicy II kat, 6 zł, III — 5 zł. i IVs*katego- 
rii — 3 złote. 

Za święta wynagrodzenia otrzymy= 
wać mie będą, Poza tem piekarze doma 
śają się odebrania czeladnikom prawa 
kontroli zakładów piekarskich i prawa 
strajku na wypadek zatargu przed roz- 


|strzyśnieciem komisii mieszanet. 


WYDALIŁ DZIEWCZYNKĘ 
ZE SZKOŁY. 
gdyż „uświadamianiem” swem demo» 
ralizowała inne dzieci. SĘ: 
W międzyczasie spółżycie młodych 
stało się zupełnie jawne. Niema bodaj 
w domu lokatora, któryby nie wiedział, 


że 
FRANIA MA KOCHANKA! 
Niejednokrotnie widziano dziewczym= 
kę, przesiadującą przed bramą domu do 
późnej nocy w oczekiwaniu ukochane- 


(go, który czasem nad ranem powracał 


z pracy. Młodzi od pewnego okresu. cza 
su tak się pokochali, że poza sobą świa= 
ta całego nie widzieli. Czas miiał, a nie- 
bezpieczeństwo zbliżało się coraz bar= 
dziej. Aż wreszcie stało sie... 
MAŁA FRANIA ZASZŁA W CIĄŻĘ. 

Ojciec jej dowiedział się już po fak- 
cie. mianowicie przed trzema miesią= 
cami, |. | 

Wówczas postanowiono czemprę- 
dzej poślubić młodych. Zwrócono się z 
prośbą do księdza. Ksiądz jednak odmó- 
wit, wobec zbyt młodego wieku „na= 
rzeczonej“. Wówczas Frajman. po dłuż 
szej naradzie z ktrmotrami, udał się do 
parafii marjawickiej, gdyż słyszał, że 
„U Mariawitów można się bardzo mło- 
do pobrać“. Wiek Frani był jednak 1 w. 
tym wypadku za młody. Czas mijał, 
a mała Frania miała iuż wkrót- 
ce zostać matką. Krytycznej nocy zja« 
wiła się nagle gorączka połogowa i już 
prawie w stanie beznadzieinym prze« 
WY nieszczęśliwe dziecko do kli- 
niki. 

Manuszewskiego rozpacz nie miała 
granic. Gdy dowiedział się, że stan jest 
groźny, błagał lekarzy, by ratowali po- 
łożnicę, którą nad życie pokochał. Od 
szeregu dni chodził jak błędny: przechod 
nie słyszeli jak szeptał głośno. by Bóg 
urotował mu małą żoneczkę, gdyż śmierť 
«i jej nie przeżyje. Los jednak chciał 
inaczej. | | 

Mała Frania spoczywa już w grobie, 
niedoszły jej mąż przebywa w „więzie« 
nitt. i 
EEO SEEN E ETA TIN T E 


Miedzynarodowy zlot harcerzy 
odbędzie się w Szwecji 


Sztokholm, 2 marca. 

(PAT) Następca tronu 
staw Adolf, szef narciarzy szwedzkich, 
przyjął przedstawicieli prasy zagranicz- 
nej, których poinformował o wielkim 
zlocie harcerzy z całego świata, który 
ma odbyć się w Szwecji w okresie od 29 
lipca do 5 sierpnia r. b. Według oświad 
czenia ks. Gustawa, zostały wysłane już 
zaproszenia do 42 państw i spodziewa* 
nych jest około 5 tys. harcerzy zagra- 
nicznych. Z Anglji ma przybyć :2200 de- 
legatów, z Francji — 500, z Polski — 
200, z Węgier — 100 i z Finlandji — 50. 


Gwałtowne wylewy w Hiszpanii 
Madryt, 2 marca (PAT) 

Gwałtowne wylewy rzek  spowodo- 
wały przerwę w komunikacji kolejowej 
pomiędzy Madrytem a La Coruna w'po* 
bliżu Asturj. Na wybrzeżu baskijskiem 
burze uniemożliwiają wyjście statków 
sybackich w morze. * 
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Napad piratów na dziatwe szkolną 


Mali pasażerowie w obliczu wycelowanych luf armatnich 


Rozpaczliwa walka z banda rozbój- 
ników morskich na pokładzie statku 


Spora gromadka dzieci misjonarzy an 
gielskich, pracujących w Chinach, wra- 
cała z wywczasów z Szanghaju do Hong- 
Kongu, by zabrać się nanowo do zajęć 
szkolnych. Okręt, na którym dziatwa 
wracała do rodziców, znajdował się pod 
ochroną kilkunastu żołnierzy, Pogoda 
była prześliczna, i beztroska młodzież 
wesoło spędzała czas na pokładzie. W. 
pewnej chwili na horyzoncie ukazał się 
niewielki punkcik, który coraz bardziej 
rósł, zdążając wyraźnie w stronę statku 
dziecięcego. 

Pojawienie się nowego parowca wy- 
warło na pokładzie ogromną radość. 


zieci z zainteresowaniem  przyglądały 


się dzikim, nieprzyjaznym twarzom, nie 
przypuszczając na chwilę, że może im 
grozić jakiekolwiek niebezpieczeństwo. 

Załoga okrętu „Tung + Chow“, która 
obiecała dostarczyć zdrowo i cało ma- 
łych pasażerów do Hong-Kongu, zaczęła 
jednak objawiać pewne zaniepokojenie. 

Tymczasem okręt, na którym znajdo 
wali się rozbójnicy morscy, zbliżał się 


coraz bardziej. 
gli z przerażeniem, jak 

skierowano przeciw nim działa armat, 
a jednocześnie kilkunastu piratów wsia- 
dło do dwuch łodzi, spouszczonych na 
morze i dotarłszy do parowca dzieci za- 
częło się szybko wspinać na pokład, 
O obronie rę też ucieczce nie mogło być 
mowy, gdyż korsarze byli o wiele lepiej 
uzbrojeni. Kapitan okrętu, nie zważa- 
jąc na to postanowił nie dopuszczać o- 
krutnych rozbójników do dzieci, wiedząc 
dobrze, jaki straszny los ich czeka w ra 
zie dostania się do niewoli. 

Wywiązała się krótka lecz zacięta 
walka i w parę minut później bohaterski 
oficer padł, przeszyty kulami nieprzyja- 
ciela, Ten sam los spotkał prawie wszy 
stkich jego podkomendnych. Nie od- 
straszyło to jednak telegrafisty, 


Obserwujący spostrze- | sobie sowity okup. Jednocześnie spie” 


szył sę bardzo, obawiając się, że zaalar- 
mone okręty mogą przyjść zagrożonemu 
statkowi z pomocą. 

Istotnie, przeczucia jego sprawdziły 
się. Po odebraniu sygnału S. O. S. wy- 
ruszyły z Hong - Kongu dwa okręty wo- 
jenne i trzy samoloty, które po paru go- 
dzinach dopędziły korsarzy, Widząc, że 
są osączeni ze wszystkich stron, porzu- 
cili rabusie okręt z dziećmi, W ostat- 
niej jednak chwili, mszcząc się na boha 
terskim telegrafiście za nadany syśnał, 
strzelili doń, raniąc go ciężko w pierś, 

Bezczelna napaść rabusiów na okręt 
wstrząsnęła opinją publiczną. Najbar= 
dziej jednak przerażeni byli prawdopo- 
dobnie rodzice i opiekunowie maleństw, 
Dzieci prze zdługi czas nie mogły się u- 


który, |spokoić, opowiadając im o swych przej- 


nie bacząc na wycelowane lufy rewolwe |jściach. Zachowają one przypuszczalnie 
rów nadał alarmujący sygnał, donosząc |do końca życia w pamięci tę całą histo" 


6 opanowaniu okrętu przez piratów. 


rje, myśląc za każdym razem z wdzięcz 


Tymczasem herszt kazał szybko prze|nością o swym wybawcy, dzięki które- 


wieźć dzieci do swej kryjówki, obiecując 


mu uniknęli niewoli, a może i śmierci, 


Bedziemy gotować na... słońcu 


„Słoneczne aparaty“ do ogrzewania pieców kuchennych i miesz- 
pasy, zawartej w kuli słonecznej energji, 
na usługach ludzkości 


(x) — Uczeni dawno już próbowali |neczne po całem mieszkaniu, we wszyst- rat, za pomocą którego zapalał on stos 
kich pokojach, bez względu na to czy drzewa w odległości 60 kroków i potra- 


kań. Olbrzymie za 


praktycznie wykorzystać energję sło- 
neczną, co jednak dotychczas było nie- 
osiągalnem marzeniem. Niedawno świat 
uczony obiegła sensacyjna wiadomość, 


że w obserwatorium amerykafńiskiem, na 


górze Wilsona, udało się skonstruować 


"aparat, który potrafi przechować ciepło 


słoneczne i zastosować je dla celów 
praktycznych, 

Uczony z amerykańskiego obserwa- 
torium zbudował coś w rodzaju elektry- 
cznego grzejnika do ogrzewania wody, 
tylko, że w naczyniu zamiast wody, roz- 
grzewa się oliwa. 

Do kotła z oliwą przymocowany jest 
specjalny reflektor, który samoczynnie 
obraca się w kierunku słońca. Reilektor 
ten zapomocą kilkudziesięciu szkieł po- 
większających i systemu luster, odbija 
światło słoneczne i ciepła, które nagrze- 
wa oliwę, utrzymując ią przez 'siedem 
godzin w stanie wrzenia. Przez pozo- 
stały okres czasu oliwa jest tak gorąca, 


ca piekarskiego, w którym piecze się 
chleb. 

Wynalazek ten może stanowić prze- 
wrót w dzisiejszej technice ogrzewania 
mieszkań, a nawet w naszym systemie 
przygotowywania pokarmów. Nie trze- 
ba zapominać, że energję słoneczną, po 
zainstalowaniu specjalnego aparatu, 0- 
trzymałoby się darmo, podczas gdy 
wszystkie inne sposoby ogrzewania 
mieszkań są bardzo kosztowne. 

* Mimo, że dotychczas nie udało się 
zastosować energii słonecznej w tech- 
nice, to jednak istnieją od roku 1904 spe- 


okna wychodzą na południe, wschód, 
zachód czy północ. Aparat ten czyni 
mieszkanie y 
cc jest szczególnie ważne tam, 
wychowują się małe dzieci. 


iii topić na masło sztaby srebra. 
Mimo jednak olbrzymiego zapasu e- 


idealnie nasłonecznionem,|nerzgji zawartej w kuli słonecznej, nie 
gdzie, udało się jednak dotychczas wykorzy- 
Ponieważ | stąć energii tej praktycznie. 


Ryć mo- 


jednak aparat jest stosunkowy  drogi,fże, że teraz dopiero wynalazek amery- 


nie przyjął się w życiu codziennem. 
Słynny przyrodnik francuski Bulion 
zajmował się zagadnieniem zużycia e- 
nergji słonecznej. Buffonowi już w roku 
1747 udało się skonstruować ze szkieł 
powiększających i luster specialny apa- 


kańskiego uczonego, skieruje naukę na 
nowe tory, i już najbliższe pokolenia 


gotować będą potrawy na „słonecznych 


maszynkach*, które zastąpią dotych- 


czasowe piece kuchenne i maszynki, ga- 
zowe, elektryczne, spirytusowe i t. d. 
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Fenomenalna pamięć genialnego wodza 


Następca marsz. Weyganda pamięta wszystkie rozkazy Napoleona 
(sb) Jak wiadomo, we francuskim | która wzbudzała podziw u jego przeło- 


sztabie 
zostały radykalne zmiany osobowe, — 
przyczem ustąpił 


generalnym przeprowadzone | żonych, 


Gamelin był wielbicielem Napoleona 


głównodowodzący |iako żołnierza. Przestudjował dokład- 


armii francuskiej — marszałek Wey-, nie wszystkie jego wyprawy woienne, 
gand. Na miejsce jego mianowany zo-|które znał dosłownie na pamięć. Wie- 
stał generał Gamelin. Jest on zaledwie | dział dokładnie, którego dnia jakie zmia 


o sześć lat młodszy od swego poprze-|ny przeprowadził 


Napoleon w swojej 


dnika i tylko sześć lat będzie pozosta- | armii i o jakiej porze dnia wydawał roz- 


wał na swem stanowisku. 


Dzieje się to dlatego, ponieważ wła-| Kampanii wojskowych posługiwał się| Gdyby chciała 


kazy, dotyczące bitew. W czasie swych 
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WOLNA TRYBUNA 


ZROŻPACZONA BLONDYNKA z JĘDRZEJOWA 
Jest Pati stanowczo zbyt impulsywna. Nie mo» 
żna postępować tak szybko, bez głębszego za* 
stanowienia się. Oczywiście, że może być część 
racji w tem co ludzie mówią, ale mogą to być 
również zwykłe oszczerstwa. Mogło się też zda» 
fzyć, że ziałomy Pani był istotnie kiedyś wiel- 
kim miaterjalistą, alć obecnie zmienił się, Poe 
wińńa była Pani sama zwrócić uwagę na pew 
ne właściwości jego charakteru i później dopie= 
ro wyciągnąć odpowiednie konsekwencje. Bęe 
dąc uprzedzoną przez ludzi obcych o pewnych 
sprawach, należało być tylko bardziej ostrożną 
1 baczniejszą uwagę zwracać właśnie na te stro 
my, które jej wskazano. Zerwać znajomość bez 
jednego słowa; to nieładnie, a nawet jest to do 
pewnego stopnia obrazą. Na przyszłość postępo 
wanie Pani niech będzie wynikiem głębszego 
zastanowienia. Trzeba się bowiem rządzić ro- 
zumem, a nie nerwami, lub co gorzej jeszcze — 
namowami innych, 


PANI HENRIETTA CZARNULKA z KIELC. 
Sprawa ta jest mocno powikłana, gdyż należy 
ustalić do jakiego momentu została ona uprze- 
dnio prowadzona. Musi się Pani poradzić dobre 
go adwokata i kierować jego wskazówkami. Sa 
memu szkoda w tej sprawie rozpoczynać zabie 
gów, gdyż koszty mogą się nieopłacać. Kores- 
pondencję dla Pani już wysłałam | myślę, że 
otrzymała ją Pani jeszcze przed odczytaniem 
tej odpowiedzi, Co się zaś tyczy Pani zwierze* 
nia, zawartego w liście, to jeden wypadek prze- 
cież niczego nie przesądza. Wierzę, że nie był 
dia Pani zbyt miły, ale inne przecież mogą być 
znacznie sympatyczniejsze: 


PANI M. Z. z ŁODZI ma list w redakcji „Il. 
Expressu“, po który może się zgłosić w godzi 
nach biurowych do redakcji. 
39 - LETNIA KOBIETA w ROZPACZY. ZŁO- 
CZÓW. Nie wolno Pani zmieniać swego życia 
w ter sposób, ażeby ktoś z tego powodu mu- 
siał cierpieć, ażeby komu innemu łamać życie. 
Nigdyby bowiem Pani nie była szczęśliwa, wie- 
dząc, że naraziła na cierpienia luną kobietę i jol 
troje dzieci, które przecież muszą mieć Jeszcze 
opiekę ojca i dom rodzinny, Niech Pani wyobra 
zi sobie siebie na miejscu tamtej kobiety, która 
napewno też nie ma łunego oparcia w życiu i nl 
kogo bliskiego, prócz swego męża | dzieci, dla 
których gotowa Jest siebie poświęcić, To co 
było przed f9-tu laty, może jeszcze istnieć fa- 
ko wspomnienie i jako wspomnienie będzie da= 
leko piękniejsze, niż rzeczywistość, która nie< 
zawsze tak się układa, Jak my sobie tego ży- 
czymy. Obydwoje przeżylliście już połowę swa 
go życia, obydwoje macie swoje przyzwyczaje= 
nia, swoje wkorzenione wady I swoje dążenia, 
które teraz trudno będzie na nowo rozpatrzeć i 
rozsegregować. Pani jest matką, znajomy Jel 
jest ojcem. Każde z Was posiada przecież gdzie 
indziej ulokowaną cząstkę swojej duszy. Pani 
przecież nie wyrzekłaby się swego dziecka, tak 
samo; jak i znajomy Pani nie zechciałby się wy 
rzec swoich trojga dzieci. 
Czy sądzi Pani, że na tem tle nie byłoby 
między Wami nieporozumień?.. Napewno. To 
piękne wspomnienie o głębokiej miłości, marze- 
nie o współnem szczęściu, w rzeczywistości 
wyglądałoby inaczej i zmąciło Wam dalsze ży» 
j cie, pozbawiając je nawet i tego pięknego wspo 
j mnienia. Jest Pani sama z dzieckiemi skazana 
; tylko na siebie, ale wie, że poslada prawdziwe- 

ko przyjaciela, który jest Jej bardzo życzliwy. 
Pani zmienić swoje życie, tak, 


dze francuskie uważają, że 68 lat życiaj on wielokrotnie posunieciami strategi- | jak to Pani w liście do mnie pisała, przyjaciel 


to wiek prekluzyjny, i ludzie starsi nie) cznemi Napoleona, 


przeczem zawsze 


powinni już zajmować tak odpowiedzial | odnosił pełen sukces. 


nego stanowiska. 


Drugim dowodem niebywałej pamię= 


mógłby się zmienić w człowieka niechętnego, 
żywiącego podświadomą urazę do Niej, która 
zniszczyła mu dotychczasowy spokój rodzinny, 


Karierę swą zawdzięcza Gamelin | ©! Gamelina jest fakt, że w dziesięć lat| A świadomość, że to wszystko stało się ze 


przedewszystkiem swym niepospolitym | P9, przejechaniu samochodem przez la-| 


zdolnościom. Jest to bezsprzecznie jes 
den z najgeniałniejszych oficerów fran- 
Przedew- 


kąś miejscowość, pamięta on dokładnie 
położenie wszystkich domów i płotów, 


straszną, niepowetowaną krzywdą innej jeszcze 
kobiety, zatrułaby Pani każdą chwilę spokoju. 
Niech się Pani zabierze do pracy, niech Pa» 


że wystarczy zupełnie do ogrzania 5 
i 


cialne aparaty, które ustawione w oknie! cuskich doby współczesnej, 


jednego pokoju, przenoszą promienie sło- szystkiem odznaczył się on pamięcią, 
* QOCOOA. 


WYK ODOCOOODOGOOGOODOGOOCOGOUOGOCOOOGCUWOCOUUCC000ARAAA e 


jakby mieszkał w danej okolicy od wie«| ni odbuduje sobie skromny dom i wychowije 
lu lat. Wielokrotnie przy manewrach 0=| swoje dziecko na dzielnego obywatela kraju. 
kazywało się, że Gamelin pamiętał nie«| Mam wrażenie, że jeżeli Pani spokojnie i roz» 
mal każde drzewko, strumyczek lub ka-| ważnie porozmawia z rodzeństwem, przyjdą 


4 


państwa walczą o wyspę, 


która wyłoniła się z głębin morskich 


(x) — Niedaleko wyspy Formozy 
wyłoniła się z głębi mórz morskich no- 
wa wysepka, o której posiadanie wal- 
czą cztery wielkie mocarstwa. 

Morze w pobliżu wyspy Formozy 
posiadało kiedyś ponad 1000 metrów 
głębokości, co jest zaznaczone na sta- 
rych mapach morskich. Z biegiem cza- 
su jednak dno morskie stale się podno- 
siło, i ostatnie pomiary wskazały już 
tylko 20 metrową głębię na tem samem 
miejscu. Prawdopodobnie pod powierz- 
chnią morza znajdują się liczne czynne 
wulkany, których wybuchy wpływają 
na kształtowanie się dna morskiego. 


Nowa niewielka wysepka istnieje na|iak się skończy spór o prawo do wyspy.|iakiei z książek zdeponował cenny do- 
oceanie zaledwie kilka dni, a już wokół 


niej stoją na straży cztery wielkie krą- 
żowniki wojenne czterech państw. 

O prawo do posiadania wyspy wal- 
czy jedno mocarstwo wschodnio-azjaty- 
ckie, i trzy europejskie. 


mień. Nic też dziwnego, że przy takich 
zdolnościach awansował na najwyższe 
stanowisko w armii francuskiej. 


Testament miljonera 
ukryty w bibifotece 


(z) — W Nowym Jorku zmarł wła- 


Pani na rękę i pomogą do urządzenia się. 

P. 250 BRZEŚĆ n. BUGIEM, Mężowi przeba 
czyć, gdyż innej rady niema. Zamiast ciągłych 
awantur | sprzeczek, któreby leszcze bardziej 
zaogniły sytuację, niech Pani stara się ująć go 
dobrocłą i miłością, Tamto to nie jest uczucie, 
tylko szał, który mija tak szybko, jak słomiany 
ogień. Dobrze byłoby, gdyby się z tamtą kobie- 


Cztery krążowniki czatują wokół nie- | ściciel fabryki rowerów, Burrough. Z li-| H nie zwa Jeżeli Pani może wpłynąć na 
wielkiej wysepki, a na każdym z mor-!Stu, odnalezionego w jego biurku, wy-| "6a W tym kierunku to niech to czyni Pani ła« 
skich kolosów leży przygotowana ilaga|nikało, że zmarły zostawił testament w 


z barwami danego państwa. 

Według bowiem prawa zwyczajowe- 
go, to państwo obejmie wyspę we wła- 
danie, które pierwsze zatknie swój 
sztandar na jej ziemi. 


Załogi krążowników pilnują się ied-|przez zapomnienie lub może specjalną 
nak wzajemnie, i narazie niewiadomo złośliwość nie podał w swym liście, w 


jednej z książek biblioteki narodowej w 


Waszyngtonie. Ponieważ w grę wcho- 


godnie. Z tamtą kobletą może się Pani rozmó+ 
| wić, powiedzieć jej, że wie Pani o wszystkiem 


l i prosi ją © zaprzestanie tego rodzaju postępo* 


dzi milionowy majątek, wszyscy urzęd-| Wania odnośnie męża Pani, na którym jej prze- 


nicy przeszukują miljony książek, znaj-, 


dujących się w bibliotece. Testator 


ł kament. 


cłeż nie wiele zależy. Pozatem należy dyskret= 
| tie obserwować zachowanie się tamitej kobiety 
i od czasu do czasu przychodzić do zakładu. Z 
mężem proszę być iaknajlepiej i nie mówić mu 
v waszej kobiecej rozmowie, 
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2 MARCA 1935 R. 


Ranek dzisiejszy zapowiadą się nieszczę- 
zólnie, odczuwamy przygnębienie, niepokój ner- 
wowy i pewną drażliwość. Narażeni jesteśmy 
na straty materialne. Działają ujemne wpływy 
dla lotnictwa i techniki, Okres ten będzie trwał 
do godziny 1l-ei, Należy wystrzegać się nie- 
porozumień z osobami starszemi i przełożony” 
mi. Nie kupować maszyn ani odzieży. 

Następny okres sprzyja nowym poczyna- 
niom, przemysłowcom i dziennikarzom. Koło 
południa „osoby urodzone w listopadzie i grud- 
niu narażeni są na choroby, Spory i mogą do- 
a kona i hańby. 

odczas popołudnia działają wpływy pod 
każdym względem dodatnie. Dobrze jest ad jas 
czasie ubiegać się o posady w urzędach państ- 
wowych i sądach. Między godziną 16-tą a 18-tą 
Z powodzeniem możemy rozpoczynać sprawy, 
które wymagają szybkiego załatwienie i zawie- 
rać umowy. Koło godziny 19-ej dobrze jest pro» 
wadzić układy z lekarzami i aptekarzami. 

Wieczór przyniesie różne przeszkody, nie- 
zadowolenie i smutek. Może dojść do nieporo- 
zumień z kobietami i przyjaciółmi. 

Dziecko dziś urodzone — odważne, spokoj- 
ne, o charakterze skrytym, posiada zamiłowa- 
nie I zdolności do matematyki i fizyki, zrówno- 
ważone, pracowite, sumienne, nadaje się na 
odpowiedzialne stanowiska, 


Mydło zdreżaio 


o 10 groszy na kilogramie 


Łódź, 2 marca. 

, (k) Z dniem 1 marca wszystkie fa- 
bryki mydła w Polsce zmieniły cenni- 
ki za mydło zwykłe, które podrożało 
przeciętnie o 10 proc. 

"W związku z tem już w dniu wczo- 
rajszym we wszystkich łódzkich skle- 
pach i mydlarniach sprzedawano my- 
dło po cenach wyższych o 10 groszy na 
kilogramie, W niektórych sklepach usi- 
łowano pobierać ceny jeszcze wyższe. 

Przyczyną podniesienia cen mydła 
jest podrożenie surowców  tłuszczo- 
wych, używanych przez fabryki do wy 
robu mydła. 


Wstrząsające samobójstwo 


Łódź, 2 marca. - 

(gr) Wojewódzki urząd śledczy po- 

«| Wiadomiony został „o wstrzasającem 
samobójstwie, popełnionem przez 42-le- 
tnią Marjannę Kołodziejczyk. 

W chwili, kiedy kilku wieśniaków 
znajdowało się w okolicy pól Augusta 
Fligerta we wsi Szadykierz, gm. Ka- 
mień, Kołodziejczykowa rzuciła się do 
stawu. Nim zdołano desperatkę wydo- 
być z wody, była już nieżywa. 

Przyczyną samobójstwa był roz- 
paka, nerwowy z powodu skrajnej nę- 

Zy. 


Tramwajowe 
bilety miesieczne 


po zł. 22.50 sprzedaje 


„Orbis” 
(Piotrkowska 18) 


Tel. 249-33 
od 9 rano do 9 w. bez przerwy 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 
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LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 
Gdańska 37 
tel. 232-55 
pd 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 
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TRIRESS 


35 groszy bochenek chleba 


1985 
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Jaka szkoda że nie w kodzi, lecz w Aleksandrowie 


Wojna wśród piekarzy wys 
renci obniżają ceny chleba i... wydają odezwy 


Łódź, 27 lutego. 

(v) W Aleksandrowie pod Łodzią to- 
czy się swego rodzaju, oryginalna Woj- 
na konkurencyjna, na której bezpośred- 
nio korzysta ludność miasta, Niejaki Er- 
nest Golc, piekarz, niezrzeszony, otwo- 
rzył na terenie Mikołajewa. przedmie- 
ściu Aleksandrowa, piekarnię. 


Fakt ten był solą w oku dla pieka- 
rzy zrzeszonych, którzy postanowili 
zniszczyć konkurenta, odbierając mtt 
rynki zbytu. 


Zaczęło się od niewinnei bułeczki, 
którą dodawano do każdego bochenka 
chleba. Piekarz Golc, broniąc się prze- 
ciwko walce konkurencyjnej, obniżył ce 
nę dwukilogramowego bochenka chie- 
"ba do 45 groszy (w Łodzi 55 groszy) 
wydając jednocześnie odezwe do ludno- 


ści (1), ażeby nabywała jego pieczywo 
po cenie tańszej i jakości pierwszorzę-| 
dnej. 

NAE odezwa ta rozpętała w 
Aleksandrowie burzę wśród piekarzy, 
którzy postanowili za wszelka cenę 
zniszczyć konkurenta chociażby z wła- 
sną stratą i obniżyli cenę chleba do... 40 
groszy za bochenek dwukilogramowy. 

Ponieważ Golec natychmiast zasto- 
sował się do tej nowej ceny, piekarze 
zrzeszeni obniżyli cenę chleba do 35 gr. 
za dwa kilogramy, sprzedając go z wła- 
sną stratą, gdyż cena ta jest niższa od 
kalkulacji kosztu własnego. Jednocze- 
Śnie piekarze przestali dostarczać pie- 
czywo do sklepów, gdyż nie opłacał Się 
już w tych warunkach transport oraz 
nie można było udzielać sklepikarzom 
rabatów. 


zła na korzyść ludności. —Konku- 


do ludności 


Jeden z piekarzy zrzeszonych wy* 
łamał się spod uchwały piekarzy i do- 
starcza pieczywo do sklepów po cenie 
własnej, a sklepy sprzedają chleb bez 
zarobku. 

Wojna ta w zasadzie wyszła na K0- 
rzyść ludności, która płaci po 35 gro- 


szy za bochenek chleba otrzymując jesz 


cze dodatkową bułkę do każdego bo- 
chenka. W każdym razie mieszkańcy 
Aleksandrowa zaintrygowani są po- 
ważnie dalszym przebiegiem tego ory* 


ginalnego sporu, który toczy się nietyl- 


ko za pomocą obniżania cen chleba, ale 
również za pośrednictwem nieskończo- 
nej ilości ulotek starających sie zawa- 
Żyć na szali opinji publicznej, „Wojna 
piekarzy“ jest ostatnią sensacją Aleksan 
drowa. 


Tragedja zrujnowanego przemysłowca, 


Który popełnił oszustwo.—Sąd, wziąwszy pod uwagę je- 


go beznadziejną sytuację, uwolnił go od winy i 


Łódź, 2 marca. 


(gr) Przed sądem grodzkim w Łodzi 
odpowiadał w dniu wczorajszym podu- 
padły przemysłowiec, Ignacy Kautfler, 
oskarżony o przywłaszczenie 86 zło- 
tych: T: 

Przed kilku tygodniami spotkał o- 
skarżony na ulicy Piotrkowskiei fabry- 
kanta łódzkiego, Dawida  Zlberberza, 
któremu zaproponował kupno małej par 
tii odpadków wełnianych. 


Obaj panowie weszli do pobliskiej 
cukierni, gdzie Kaufleęr w czasie rozmo= 
wy zapewnił kupca, że zaraz po otrzy- 
maniu zadatku prześle towar po bardzo 
niskiej cenie. 


Ubito targu. Kaufler otrzymał 86 zł.? 
zadatku j-chcąc jeszcze upewnić kupu- 


ary 


Z ławy oskarżonych odpowiadał 
człowiek moralnie zupełnie złamany. — 


jącego, że pieniądze znajdują sie w pe-! Przyznał się dą przywłaszczenia pie- 


wrych rękach, przypomniał Zylberber= 
gowi, że jest sam właścicielem fabryki 
przy ul. Limanowskiego 111. 

Gdy następnego dnia Zylberberg nie 
otrzymał towaru, udał się na ul. Lima- 
nowskiego, gdzie z przerażeniem skon- 
statował, że Keufler oszukał go, gdyż 
ani tam nie zamieszkuje, ani też żadnel 
fabryki nie posiada. Wszczął on na wła 
sna rękę poszukiwania. 

Po kilku dniach dowiedział sie, gdzie 
zamieszkuje „oszust“ i przy pomocy po 
licji ujął nieuczciwego pośrednika. Spra 
wę skierowano do sądu. 


niędzy, tłómaczył się jednak wyijątko= 
wo ciężkiem położeniem materjalnem. 
Z zeznań świadków wynikało, że oskar 
żony był jeszcez przed kilku laty dość 
zamożnym  przemysłowcem. ostatnio 
stracił cały majątek i niema wprost na 
utrzymanie rodziny. 

Sąd wziął pod uwagę wyjątkowe 
nieszczęście podsądnego i zwolnił go 
od winy i kary. Poszkodowanemu przy 
sługuje obecnie jedynie prawo doSZU= 
kiwania się należności na drodze cy- 
wilnej, 


Pierwsza partja junaków opuściła Łódź 


100 chłopców wyruszyło do Ośrodka Pracy 


Łódź, 2 marca. 


po naukę fachu 


przyszłości. W Sandomierzu znajduje! 


mają w ciągu miesiąca marca brak jest 


(v) Pierwsza setka chłopców, dzie- | się duży warzsztat koszykarski i chłop-, jeszcze stu kandydatów. Zaznaczyć na- 
ci rodziców bezrobotnych. którzy za-|cy z Łodzi przeznaczeni zostali do wy-, leży, że przyjmowani są synowie rodzi- 


ciągnęli się do pracy w Ośrodkach, wy-| platania łoziny. 


jechała w Środę. 50 chłopców opuściło 


Rodziny junaków, pozostałe w £Ło=' 


jców bezrobotnych bez względu na to, 


czy rodzice ich mają prawo do świad- 


Łódź o godzinie 7.40 rano wyjeżdżając | dzi, mogą być zatem spokojne o swoich czeń, lub czy świadczenia pobierają. — 
z dworca Fabrycznego do Ośrodka Pra | synów, którzy znajdą w Ośrodkach sta- Wystarczy do zapisu stwierdzenie fak- 
|tu, że rodzice przyszłych junaków pra- 


cy w Jabłonnie pod Warszawą, zaś 50|ranną opiekę, a nadewszystko pracę. 


pozostałych wyjechało z dworca Kali- 


Podczas wyjazdu junaków z dworca 


skiego pociągiem wieczorowym do San;Kaliskiego, zaszedł ciekawy wypadek. 


domierza. 
Obydwa Ośrodki Pracy, zarówno w 
Jabłonnie, jak i w Sandomierzu są O- 


Gdy junacy ulokowani byli już w prze- 
działach kolejowych, pod jedną z ławek 
znaleziono młodego chłopca, który z bi- 


możność zarobienia na utrzymanie w 


środkami zimowemi i praca tam odby=|letem peronowymm przedostał się na 
wa się przy warsztatach rzemieślni-|dworzec i jako ślepy pasażer chciał się 
czych. Prace ziemne nie mogą się jesz-| dostać do Ośrodka Pracy. Niefortunne- 
cze rozpocząć ze względu na zbyt wcze| go pasażera odesłano do rodziców. 
sną porę. Pierwszy turnus junaków opuścił już 
W Jabłonnie znajduje się wzorowo; zatem Łódź, a w dniach 11. 121 13 mar- 
urządzona rzeźnia, mydlarnia i koszy=| ca wyjedzie dalszych trzystu chłop- 
karnia tak, że chłopcy, którzy nie posia-|ców, - 
dali żadnego fachowego wykształcenia, Rekrutacja funaków odbywa się w 
wrócą z ośrodków jako przeszkoleni rzeł biurze Świadczeń Komitetu Funduszu 
mieślnicy z fachem, który im zapewni |Pracy przy ul. Nawrot Nr. 84. Do peł- 
nej liczby chłopców, którzy wyjechać 
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|40 proc. łódzkich fabryk 


nie przestrzega 8-godzinnego dnia pracy 


Łódź, 2 marca. ka godzin później. W ten sposób prze- 

(k) W ostatnich dniach podinspekto- | mysłowcy zarabiają na produkcji, która 

rzy pracy przeprowadzili kontrolę łódz- | zwiększyła się obecnie na skutek peł- 
kich zakładów przemysłowych. celem | nego sezonu. 

sprawdzenia czy wszędzie przestrzega W rezultacie podinspektorzy spisali 

ny jest 8-godzinny dzień pracy. cały szereg protokułów za nieprzestrze 


cy nie mają, 

Podczas badania lekarskiego zgło- 
szonych junaków odpada około 10 proc. 
kandydatów ze względu na słaby stan 
zdrowia, niedorozwój fizyczny, zacząt= 
ki gruźlicy j wadę serca. Stan zdrowia 


młodzieży łódzkiej, jak się okazuje, po-' 


zostawia wiele do życzenia. 


Skróty telegraficzne. 


— Dziś rada ministrów uchwali projekt upo- 
ważniaiący min. skarbu do emitowania pożycz= 
ki wewnętrznej. Zostanie ona emitowana w 
dniu 1 kwietnia rb. 

— Wczoraj w związku z przyłączeniem Za- 
głębia Saary do Niemiec przybył do Saary 
kanclerz Hitler. 

— W pobliżu Casablanki zatonął statek. 14 
osób straciło życie. 

— Z pod gruzów zburzonych trzęsieniem zie 
mi domów i kościołów na wyspie Krecie wydo- 
byto 7 osób zabitych i 50 rnnych. 

— W Torento dostała ataku szału rodzina 
złożona z 5 osób i zdemolowała cały dom. Po- 
licja z trudem obezwładniła szaleńców. 

— Zgromadzenie narodowe Turcii wybrało 
ponowie prezydentem państwa Kemala Ata« 
turka. 


EBąapŻunmug apiele 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 


Suke, K, Leinwebra (Plac Wolności 2), Suke, 
J, Hartmana (Młynarska 1), W. Danieleckiego 


Okazało się, że w 40 proc. fabryk ganie ustawy o czasie pracy. Protoku-| (Piotrkowska 127), A. Perelmana (Cegielniana 
łódzkich rozpoczyna się pracę o dwie ły te zostały przekazane do referatu kar, Nr. 32), J; Cymera (Wólczańska 37), Suke, F, 
godziny wcześniej i kończy się ją o kil- nego przy inspekcji pracy. 


wójcickiego (Napiórkowskiego 27) 
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SOBOTA, 2 marca 1935 r. 

16.08—1206. Wiadomości meteorologiczne. — 
05—!12,10. Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 

1210—13.00 Koncert zespołu Tychowskiego. — 

1300—13,05 Dziennik południowy, 13.05-13.30 

Słynne koloratury płyty. 13.30—15.30 — 

, , Przerwa. 

15.30—15.35: Wiadom. o eksporcie polskim. 

15,35—15,45: Przegląd giełdowy, 

15,45— 16,30; „Najnowsze nagrania płytowe. 

16,80—17,00. Teatr Wyobraźni nadaje dla dzieci 


słuchowisko „Jeden dzień z dzieciństwa 
7 Chopina” — Janusza  Stępow- 
skiego, Ę 

17,00—17.50, Transmisja Nabożeństwa z Ostrej 
Bramy w Wilnie, 


17.50—18,00. „Pani pisze listy” — (odczyt z cy- 
kłu „Dom i rodzina”) — Fer Jadwiga je 

„__ strzębiec, (Tr, z Poznania), 

18.00—18,10: Muzyka (płyty), 

18.10—18.15: Repertuar teatrów. 

18.15— 18,45, ez: salonowa w wyk, orkie- 
stry „Syrena-Rekord" — płyty, 

19.45—19.00. „Z badań nad mechaniką rozwoju” 
— freporłaż z Zakładu Biologji Uniw, Jagiel 
lońskiego — przeprowadzi dr. St. SŚmre- 
czyński, 

19.00—19.20, „Polka za polką...* w wykonaniu 
Lucyny Robowskiej (fortepian), 

19,20—19.,30. „Przemyśl — starszy brat Lwowa" 
az odczyt (z cyklu „Miasta i miasteczka 
polskie") — wyśł. Michalina Grekowicz. — 
Transmisja ze Lwowa. 

19.30—19,45. Fr. Poulenc: Trio na obój, fagat i 
fortepian, 

19.45—1950 Odczytanie programu na dzień na: 


stępny. 
19,50—20.00: Wiadomości sportowe. 
20.00—20.45. „Wesoła audycja muzyczna” w - 
konaniu orkiestry Tad. Seredyńskiego, chór 
revellersów „Wesoła Piątka” i solisty Tad. 
Jasłowskiego, — Transm. ze Lwowa. 
5: Dziennik wieczorny. 
: „dak pracujemy w Polsce”. 
21,00—22.00. Koncert symfoniczny. Wykonawcy: 
orkiestra sym. P, pod dyr. Grzegorza 


Fitelbergą i Kazimierz Wiłkomirski (wió- 
lonczela). 

22,.00—22.15. „Trzydzieści trzy lata na fotelu re- 
cenzenta” — szkic literacki — wygł. Hen- 


ryk Zbierzchowski, 

22 15—22.30, Koncert reklamowy. 

22.30—23,00 Koncert życzeń 

23,00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
omunikseji lotniczej. 

23.05—23.35. Loża Szyderców, 

23.35—1.00: D. c. koncertu życzeń, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
WIEDEŃ. „Karnawał w Rzymie” — operet- 
ka Straussa, 
STOCKHOLM. Kabaret, 
MOSKWA (Kom). Koncert symł 
SZTUTGART. Wesoły wieczór. 
BUDAPESZT. „Fijołek z Montmartre" 
rerelka Kalmana, 
LIPSK, Wesoły wieczór karnawałowy. 


— © 
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06 EKXSRES 


| Dtzego otrzymał dymisję dyrektor Ubzpieczalni” 


Ministerstwo pracy stanęło w obronie pokrzywdzonych pracowników 


Łódź, 2 marca. 

(v) W dniu dzisiejszym opinja łódzka 
została zaelektryzowana wiadomością o 
ustąpieniu ze stanowiska dyrektora 
łódzkiej Ubezpieczalni, p. Dworskiego, 
który podczas swego urzędowania nie- 
jednokrotnie naraził się na poważne za- 
rzuty i zastrzeżenia. 

Jak wiadomo, sprawa samowolnego 
wypowiedzenia pracowników z paździer 
nika ub. r. została przesądzona na Ko- 
rzyść pracowników, którym wypowie- 
dzenia cofnięto, — iako dokonane nie- 
zgodnie z przepisami służbowemi i w 
najbliższym czasie do Łodzi nadeidzie 
pismo z ministerstwa nakazujące Wy- 
równanie urzędnikom strat, poniesio- 
nych wskutek sammowolnego zaszerego- 
wania, za cały okres poprzedni oraz ti- 
niesważnienia wypowiedzeń i nowych 
warunków nracv. 


Ministerstwo zgodnie zatem uznało, 
że postępowanie dyrekcji Ubezpieczalni 
łódzkiej było bezprawne. 

W dniu: onegdajszym wvwieszono w 
biurach Ubezpieczalni nowy regulamin 
pracy. 

W regulaminie tym między innemi 
czytamy, że pracownicy niestali, t. zw. 
dniówkowi, którzy zarabiają tylko 4.90 
groszy za każdy dzień faktycznie prze- 
pracowany. mają pracować 8 godzin 
dziennie t. ij. od 8-ei do 4-ej, zamiast do- 
tychczasowych  7-iu. We wszystkich 
biurach i urzędach istnieje prawo zwy- 
czajowe. że pracownicy umysłowi pra- 
cują siedem godzin. Jedyna Ubezpiecza|- 
nia Społeczna wyłamała się przedłuża- 
jąc urzędnikom dzień pracy. 

Nietylko jednak urzędnicy spotkali 
się z szykanami dyrekcji. Wszyscy Wwoź- 
ni Ilheznieczalni snotkali sie w nowym 
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i pozostawili na łaskę losu. — Opłakane 
skutki zawierania znaiomości 
przy kieliszku 


Łódź, 2 marca. 

(k) Gdp p. Józef Owczarek poznał 
przed kilku miesiącami p. Ignacego Kot- 
kowskiego, nie przypuszczał zapewne, 
że znajomość ta stanie się powodem 
wielce nieprzyjemnych przygód i spro- 
wadzi go w rezultacie przed oblicze sę- 
dziego grodzkiego. 4 

Siedząc pewnego razu w restaura- 
cii, pan Owczarek zauważył. że konsu- 
mtująca przy sąsiednim stoliku dama ko- 
kietuje go nóżką i spojrzeniem. Jak przy 
stało na urodzonego dżentelmena pod- 
szedł do niej, przedstawił sie i tegoż 
jeszcze wieczoru wybrał sie z nią na 


„zabawę do nocnego lokalu. Do stolikął 


dała się do domu i panowie zostali sa- 
mi. Pan Kotkowski wziął pod rękę mo- 
cno słaniającego się kompana, obiecując 
odprowadzić go do domu. Jak sie odby- 
wał ich spacer — niewiadomo. Faktem 
jest, że nad ranem pan Owczarek Obu- 
dził się na jakiejś uliczce za miastem, 
stwierdziwszy z przerażeniem. że bra- 
kuje mu wierzchnia garderoba, 

Policiantowi, który spisał mu proto- 
kół, oświadczył: 

— Łogodniak jezdem, ale ciężko prze 
grany u mnie będzie fetniak, co mnie tak 
urządził, Pogotowie w try migi odwie- 
zie go do szpitala, iako kalekie! 

Tak się też stało. Spotkawszy pana 


ich przysiadł się pewien jegomość, zna Kotkowskiego w kilka dni później, pan 


jomy towarzyszki pana Owczarka, na-' Owczarek poturbował:go bardzo dotkli- 


zwiskiem Kotkowski. 


|wie, za co skazany został wczoraj ra 
Około godziny 12-ej w nocy pani n- miesiąc aresztu. 


regulaminie z przedłużeniem godzin pra- 
cy do... 9-ciu dziennie. W następstwie 
tego zarządzenia uległyby redukcji wszy 
stkie sprzątaczki, gdyż woźni mieli peł- 
nić również iunkcie związane z utrzy- 
maniem czystości w biurach. 

Obecnie wskutek zaszłej zmiany na 
stanowiskach kierowniczych, nieszczęs= 
ny regulamin przestanie być zapewne 
„ozdobą“ biur Ubezpieczalni. 

Odwołanie p. Dworskiego ze stano- 
wiska dyrektora spowodowane zostało 
w dużej mierze posunięciami w dziedzi- 
nie personalnej. Niemniej mówi się o 
tem, że dyrektorowi Dworskiemu za- 
rzucano również szereg błędnych posu- 
nięć i w innych dziedzinach pracy Ubez- 
pieczalni. 

Na mieisce dyrektora Dworskiego, 
mianowany został p. Hombakow, dotych 
czasowy wicedyrektor zakładu chorobo- 
wego w Warszawie, zaś kierownictwo 
działu personalnego obiął p. Nosek b. za- 
stępca kierownika wydziału personalne- 
go w Ministerstwie Opieki Społecznej. 

Nowy dyrektor objął urzędowanie w 
dniu wczorajszym i już pełni swoje funk- 
cje. Nagłe ustąpienie dotychczasowego 
dyrektora Ubezpieczalni, wywołało w 
Łodzi wielkie wrażenie i liczne komenta- 
rze, TATANG, 


EISOCOOSSOOGEGOO 
20-ietnia kobieta 


| popełniła samobójstwG 
I 


Łódź, 2 marca. 

(gr) Przed domem przy ul. Rzgow- 
skiej 37znaleziono nocy ubiegłej 20-let- 
nią Annę Kusfeld (Piaseczna 5), u której 
stwierdzono objawy ciężkiego otrucia. 
Przybyły na miejsce lekarz pogotowia 
miejskiego stwierdził otrucie roztworem 
azotowym, poczem po przepłukaniu de- 
speratce żołądka, przewiózł ją do szpi- 
tala w Radogoszczu. Cari 

Przyczyną rozpaczliwego kroku — 
brak pracy. 
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bią Waldemarem 
Lekkomyślny, lecz w gruncie rzeczy 
prawy i odważny arystokrata był pierw 
szym. który począł dorozumiewać się 
całej prawdy. Już poprzednio zwierzyła 
mu się „Henrietta, że naciskana jest 
przez siostrę, ażeby zdradziła jej swo- 
ja tajemnicę. Przy tej sposobności po- 
wierzyła mu do przechowania pamięt- 
nik ojca — ten sam, który w bibliotece 
Osten - Topolskiego odnalazł potem de- 
tektyw Petroń. 

'Osten"Topolski miał poważne zobo- 
wiązania moralne i materjalne wobec 
starego Dreźnickiego. Kiedy przed trze- 
ma laty znalazł się on w poważnych 
trudnościach płatniczych, wówczas Lu- 
dwik Dreźnicki nie zwahał się poży” 
czyć mu na rewers dwieście tysięcy 
złotych. wychodząc z założenia, że 
przed laty ojciec Waldemara pożyczył 
mu tysiące rubli, kiedy jako młodzieniec 
wyjeżdżał do Ameryki. Tym sposobem 
$. p. Ludwik Dreźnicki spłacił swój sta- 
ry dług wdzięczności. 

Skolei hrabia Waldemar zobowiązał 
się w razie potrzeby okazać swoią po- 
moc Henriesie. 

Kiedy dowiedział się więc o znik- 
niecjiu dziewczyny, żrozumiał, że nie 
może nie zainteresować się tą sprawą, 
tem wiecej, że zgłosił się do niego Zyg- 
nunt Warnin, prosząc go o pomoc w 
walce z Czelińskim. 

Sprawa była o tyle skomplikowana, 
że Warnin nie chciał mieszać w nią za 
żadną cene policji. 


Hrabia począł wszelkiemi perswaz- 


jami wpływać na Magdę, ażeby, ta mam- uczynił tego również. 


Księżycowa kochanka 


Sensacyjna powieść współczesna 
Napisał specjalnie dla „Expressu“ Mieczywiaw Sylwester 


W tym czasie zetknęła się ona z hra-| wała z Czelińskim. Piękna panna traci- 
Osten-Topolskim. —|ła coraz więcej serca dla swego narze- 


czonego, aż wreszcie, kiedy ów na balu 
w ambasadzie francuskiej skrądł bry” 
lantową kolję księżnej Zasławskiej, po- 
stanowiła zerwać z nim. 
Po burzliwej rozmowie dała mu 
dwadzieścia cztery godzin do namysłu, 
grożąc, że jeśli do tego czasu nie uwol- 
ni Henrietty, wówczas ona bez względu 
na wszelkie konsekwencje, zawiadomi 
o wszystkiem policję. 
Tego samego wieczoru porwał ją 
wyrafinowany przemysłowiec i wywiózł 
pod Czorsztyn. 
Warnin od dłuższego już czasu był 
na tropie groźnych przestępców. Dzięki 
niemu również i hrabia Osten-Topolski 
poinformowany był o tem, gdzie ostat- 
nio przebywa Henrietta. 
Tak wiec zjawienie się Warnina, a 
potem odważnego arystokraty w dom- 
ku górala Borka nie było rzeczą przy- 
padku. A że skolei Watton szpiegował 
i obserwował Osten-Topolskiego,. przy- 
szło do szeregu powikłań i omyłek, za- 
kończonych, na szczęście, szczęśliwie 
dla ofiar zbrodniczego mistrza satani- 
stów. 
— A teraz oblawamy swoje zwycię- 
stwo — zakończył swoje wyjaśnienia 
Wattson, podnosząc kieliszek z winem. 
Trzej panowie stuknęli się szkłem, 
ciekawy zaś dziennikarz pytał dalej: 
— No dobrze, a co się stało ze skar- 
bem Ludwika Dreźnickiego? _ 
— Jak panu wiadomo — odparł Pe- 
troń — trzej spólnicy, to znaczy Czeliń” 
ski i obaj bracia Owsowie nie zdążyli 
odkopać go. Mój przyjaciel Peroń nie 
Nato: — 0 


czem wiemy z całą pewnością — dja- 
mentami, zamkniętemi w żelaznej kaset- 
ce, zaopiekował się w należyty sposób 
Zygmunt Warnin. 
Tu na chwilę zawiesił głos, poczem 
ciągnął dalej: 
Początkowo miałem pewne wątpli- 
wości, czy diamenty dostały się w ręce 
Warnina i Dreźnickiego w sposób opi- 
sany w pamiętnikach tego ostatniego. 
Poprostu przechodziło mi przez myśl, 
że obaj panowie sami zatłukli Buxleja i 
odebrali mu jego cenne kamienie. Sko- 
munikowałem się przed tygodniem jesz- 
cze z władzami w Johanisburgu, wypy- 
tując się o całą tą sprawę. I właśnie 
wczoraj przez konsulat brytyjski otrzy- 
małem od tamtejszego sądu wyczerpu- 
jące wyjaśnienie. Wynika z niego, że 
Buxlej zabity został przez swego towa- 
rzysza, niejakiego Mortona, który wie- 
dząc, że kolega jego wiezie ze sobą cen- 
ne diamenty, zabił go podstępnie, nie 
znalazłszy jednak potem ukrytych w 
patronach kamieni — które drogą na” 
prawdę dziwnego trafu, dostały się w 
ręce obu polaków. 
— Czy Buxlej zostawił jakąś rodzi- 
nę? — pytał dziennikarz. 
— Nie, Buxlej był samotny. Do 
spadku po nim mógłby conajwyżej roś- 
cić sobie pretensje rząd angielski. My 
ednak z najrozmaitszych względów 
wolimy, aby djamenty te zostały raczej 
przy Warninie, tem więcej. że zrobił on 
z nich dobry użytek. — Część kamie- 
ni ofiarował jako wiano bohaterskiej 
Henriecie Dreźnickiej, część ofiarował 
hrabiemu Osten - Topolskiemu, a za re- 
sztę zamierza kupić sobie na Kresach 
majątek ziemski. Majątek ten, złożony 
z kilku tysięcy morgów błota. zostanie 
przez dzielnego Warnina osuszony tak, 
że po przeprowadzeniu  meljoracji, da- 
wać on będzie chleb dziesiątkom ludzi. 
Tym więc sposobem skrwawione dia- 
menty, opuszciwszy żelazną skrzynkę, 
przyniosą wreszcie ludzkości pożytek. 
— A co zrobiliście panowie z Mag- 
dą? — pytał ciekawy dziennikarz. 
Wattson i Petroń spojrzeli 
| OTOZUNIEWEWCZEŃ : s; 
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— Właściwie — oświadczył komi- 
sarz — powinniśmy byli zaaresztować 
ją za rolę, jaką odegrała ona w brac- 
twie satanistów. Niemniej uwzzlędniliś- 
my, fakt, że niedoświadczona ta dziew- 
| czyna była tylko narzędziem w rę” 
kach sprytnego Czelińskiego. I dlatego 
į przymknęliśmy jedno oko, kiedy zako- 
chany w niej hrabia Waldemar Osten- 
Topolski umknął z nią razem zagranicę. 
Tam też wkrótce odbędzie się ich ślub. 
Mam nadzieję, że oboje utemperują się 
wreszcie, tem więcej, że Warnin, który 
dopomógł mu finansowo do wygrzeba- 
nia się z ruiny, pilnować będzie zięcia 
swego przyjaciela, ażeby ów. wyszu- 
miawszy się, rozpoczął wreszcie poważ- 
niejsze życie. A ja, znając dobrze 
Osten-Topolskiego, wierzę, że ów wzię- 
ty mocno przez Magdę, ustatkuje się 
wreszcie. 

— A Henrietta? 

Petroń wyciągnął z portfelu welino- 
wą kartkę, na której ozdobnemi litera- 
mi stało wypisane: 


Janusz i Henrietta z Dreźnickich 
; Skrzyccy s 
mają zaszczyt zakomunikować, że 
ślub ich odbył się wczoraj, t. i. 15 

lipca w kościele Św. Krzyża. 


— Wiecie panowie co? — oświad- 
czył dziennikarz — ta cała historja na- 
daje się, ażeby zrobiono z niej powieść! 

Kto wie, czy nie zebrawszy obszer- 
niejszych materiałów, nie pokuszę się 
o to. 

— Doskonała myśl — przyznał Pe” 
troń, a Wattson dodał szybko: 

— Niech pan tylko nie zapomina, że 
właściwie tym, który całą tę aferę zli- 
kwidował, byłem ia! Że gdyby nie mo- 
ja sprężystość i pomysłowość, cała 
sprawa wzięłaby o wiele tragiczniejszy 
dla Henrietty obrót! 

Naturalnie, że nie zapomnę podkre- 
Ślić ten moment! — zawołał dzienni- 
karz, mrugając równocześnie lewem 
okiem w stronę Petronia. obserwujące- 
go z zainteresowaniem kolor wina, zło- 


na siebie | Cącego się w jego kieliszku, 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“; gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita“, On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską, Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 


Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
zadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku jwita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na śwól wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz, 

Nad ranem policia odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o. to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
iei majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
znaniami i twierdzi, że ta kłamśtwo.* Następ- 
nego dnia Julita cofnęła, zeznania, komprómitu- 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniafni 
1 nerwową chorobą. 

W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knął się na tajemniczego „lekarza“, którego 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisickiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem“, 
a się z nim na szóstą wieczór w “arze 
„Zaby“. 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, -znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w snrawie wykrycia zbrodniarzy. 

Wieczorem Hanka wpada do garderoby Grze 
$orza, prosząc $o o pomoc, gdyż policja chce ją 
odstawić spowrotem do mieszkania ciotki Marty 
Fronczakowej, bardzo złej kobiety, u której się 
wychowywała. Grzegorz przyrzeka jej swą po- 
moc, lecz Julita uniemożliwiła mu wykonanie 
łego przyrzeczenia. 

Policja oddała Hankę w ręce ciotki Marty, 
która chce ją siłą wydać zamąż za podejrzanego 
zwyrodnialca, Filipa Batożka, - 

Ale Hanka nie chce w żaden sposób zostać 
jeśa żoną i zamierza otruć się karbolem, — 
W ostatniej chwili udaremnił te zamiary stryj, 
Andrzej Fronczak, jedyny człowiek w tym do- 
mu, który był dla niej dobry, Dowiedziawszy 
się, że Hanka kocha się nieszczęśliwie w Grze- 
gorzu, udał się do niego, lecz Julita znowu wy* 
myśliła sprytny fortel. 

"Oto wysłała Grzegorza o oznaczonej godzi- 
nie na miasto, a podstawiła przekupionego mło- 
dzieńca, który odegrał rolę Grzegorza, zacho- 
wując się brutalnie wobec Fronczaka i oświad- 
czajac, że Hanki nigdy nie pokocha. 

Nie było więc innej rady: — Hanka została 
żona Batożka.. ` i 

Od tej chwili rozpoczęło się dla niej nowe 
pasmo udręczeń. Batożek był człowiekiem bo- 
gatym, mieszkał w luksusowych apartamentach, 
ale dla niei przeznaczył nędzny pokoik z zakra- 
towanem oknem, aby nie uciekła od niego, Była 
więc jego więźniem, 

Batożek starał się dawniej o względy Julity, 
która wzśardziła nim wówczas. Wieczorem Ba- 
tożek i Hanka wybrali się do „Albatrosu”. Ba- 
tożek ujrzał tam dawną swą przyjaciółkę — Ju- 
litę Hanka — Grzegorza. 

Od owego dnia Hanka spotykała się z 
Grzegorzem w małej cukierence, Batożek zaś 
z Julitą w swej garsonierze, 

Wskutek denuncjacji Julity Bałożek przy- 
łapał Hankę na rozmowie z Grzegorzem w cu- 
kierni. Nastąpiła krytyczna scena, poczem Ba- 
tożek zabrał Hankę do domu. 

Hanka dygotała ze strachu, 

— Co on ze mną teraz zrobi? —: myślała. — 
Może i zabić, 


Batożek nie mówił na ulicy ani sło- 
wa i to ją bardziej jeszcze niepokoiło. 
Miał już prawie gotowy plan do zem- 
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sty, a Hanka wiedziała dobrze jak ten 
człowiek potrafi się mścić. 

Miała żal do Grzegorza, że ją zosta- 
wił bez opieki, oddając całkowicie na 
pastwę tego szaleńca. „Czy tak postę- 
puje człowiek, który kocha szczerze?" — 
zastanawiała się. 

Na Wroniej ulicy ruch był minimal- 
ny. ale ci, których mipali, oglądali się 
ciekawie za nimi. ; 

Weszli frontowem wejściem. Bato- 
żek otworzył drzwi. Zdjął palto, powie- 
sił starannie na wieszaku. Ruchy jego 
były nerwowe, spieszył się do nowej 
uczty sadystycznej. 

Wprowadził ją do swego gabinetu, 
zamknął starannie drzwi. Hanka stała 


zalękniona, skonfudowana, jak groźny 
przestępca, przyłapany na gorącym 
uczynki. 


Batożek przeszedł kilka razy po po- 
koju. wreszcie zatrzymał się przed nią 
i groźnym tonem zapytał: 

— W jaki sposób udało ci się stąd 
wymiknąć?... 

— Wykradłam się... 
Dzień dziś taki piękny... 
Nie mogłaś sama stąd się wydo- 
stać... Ktoś musiał ci pomóc... Gadaj, 
kto?... 

— Nikt... Ja. Sama... 

Gadaj, kto?... Kucharka?.. 

Nie... 

Wincenty?... 

Nie... 

Józia?.. 

Nie... 

Anna?.. 

Nie... Wp 

, Wigs „kto?... „Mnie, w„pole nie wy; 
prowadzisz tak łatwo... Muszę przede- 
wszystkiem wiedzieć kto tu sprzeciwia 
się moim rozkazom!:.. 

Zadzwonił. Na progu stanęła Józia. 
Uirzawszy Hanke z zapłakanemi oczy- 
ma i nasrożonego Batożka, zrozumiała 
wszystko i ugięły się pod nią nogi... 

— Sprowadzić mi tu całą służbę!... 
natychmiast! 

Józia wybiegła z pokoju. Sprowadzi- 
ła wszystkich. stanęli rzędem przy ścia- 
nie. 

Batożek założył z tyłu ręce i, zaglą- 
dał każdemu natrętnie w twarz. starał 
się wyczytać prawdę z oczu. 

— Kto iej pomógł wyjść na miasto 
wbrew moim rozkazom?! — wrzasnął 
nagle. 


— bąknęła. — 
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Śmiertelna bladość przyoblekła twa- 
rze służących. 

— Jeżeli mi nie wykryjecie spraw- 
cy. przegonię was wszystkich na czte- 


ry wiatry! 5 
— Ja nie jestem winna... — jęknęła 
kucharka. — Za co ja mam cierpieć?... 


— To powiedz kto to uczynił?... Bo 
sama wyłlecisz! 

—- Ja nie wiem... Mogę tylko mówić 
o sobie!... 

Józia stała jak na rozżarzonych wę- 
glach. Litościwym wzrokiem patrzała 
na Hanke, jakgdyby ją prosiła :—,,Niech 
pani mnie nie zdradzi”... Ale oczy Han- 
Ki przesyłały jej niemą odpowiedź: — 
„Bądź spokojna... Cokołwiek się stanie, 
niech uderzy we mnie... 

Batożek szalał. Groził, wymachiwał 
zaciśniętą pięścią, krzyczał, pienił się 
z wielkiej złości, a gdy nic nie pomogło, 
wrzasnął: 

— Won! 
Nie chce tu z was nikogo 
dzieć!,.. 

Kucharka zbladła, Wincenty poskro- 
bał się z zakłopotaniem w głowę, Józia 
rozglądała się nieprzytomnie dokoła. a 
druga pokojowa, Anna, wystąpiła na- 


Precz z mego domu!... 
więcej wi- 
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przód i oświadczyła uroczystym tonem: 

— Ja wiem kto pani pomagał!.. — 
Jóźka! 

Józia krzyknęła przeraźliwie i za- 
marła z przerażenia. 

Wszyscy skierowali na nią wzrok. 
Batożek podszedł do niej i rzekł zmie- 
nionym głosem: 

— Przyznajesz się do te£o7F... 

— Nie.. tak... proszę pana... ja... 
tylko.. ZSEE 4 ay i 


„sga Milezha Pakuj manatki i precziny 
Ani słowa!... Precz!... Nie chcę nie sty- 
szeć... Precz!... 

Józia rzuciła się przed nim na kola- 
na. lecz Batożek kazał  Wincentemu 
wyrzucić ją za drzwi. | 

— A teraz wszyscy precz z moicki 
oczu! a. 

I zwracajac się do Hanki. dodał: 

— Ty zostań! 

Po wyiściu służby rozpoczęły się no- 
we tortury. Batożek walił pieścią w 
stół, rwał na sobie szaty. a obłąkane 
oczy latały mu na wszystkie strony. 

— Uśmierce cie! — groził z pianą 


ra ustach. — Nainierw Fronczak, a te- 


raz on!.. A mówiłem. że masz kochan- 
ków!.. Łańcuchami przvkuję cię do 
ściany!... Wyćwiczę batami! 


„Sożeónanie 


Minęło kilka dni. Pewnego popołu- 
dnia zgłosił się zamówiony przez Ba- 
tożka ślusarz. 

Długo majstrował przy drzwiach ga- 
binetu, wreszcie oznajmił: 

— Zamek gotowy... 

Batożek podszedł do drzwi. Obej- 
rzał dokładnie. 

— Więc pan twierdzi, że jest to ame 
rykański, patentowany zamek, posiada- 
jący tylko jeden — jedyny kluczy... 

— Tak jest, proszę pana.. Dajemy 
na to gwarancję i odpowiadamy ewen- 
tualnie przed sądem, gdyby znalazł się 
drugi taki sam podrobiony klucz... 

— Doskonale... Chodzi mi o to, .że- 
by nikt podrobionym kluczem nie mógł 
się dostać do mego gabinetu... 

— O to może pan być teraz spokoj- 
ny... 

Batożek wziął do ręki stalowy klucz 
o licznych zazębieniach, posiadający u 
góry kolisty otwór. 

Po wyjściu slusarza zamknał się w 
swym gabinecie i zdjął słuchawkę tele- 
foniczną. i 

Połączył się z odpowiednim nume- 
rem i czekał cierpliwie na odezwanie 
się rozmówcy. 

Po kilku minutach w słuchawce roz- 
legł się cichy, meski głos; 

— Hallo... 


RkRarnamalu” 


- Batożek odpowiedział trzema umó- 
wionemi hasłami, a więc najpierw 
„Czerwony kur pieje*, następnie „Kur- 
tyna zapadła“, wreszcie „Czy Światło 
zgasło”... Dopiero po trzecim haśle roz- 
mówca zapytał: 

— W porządku. Kto mówi?... 

— Numer 10... 

— Pan Batożek?.. Prosze bardzo... 
Tu mówi Nr. 21.... 

Był to łącznik. 

—Chciałbym rozmówić się z sze- 
iem.. — rzekł Batożek. 

— To niemożliwe, łaskawy panie... 
Do szefa nikt nie ma dostępu... 

— Ale to jest sprawa wyjątkowa... 
Ja grożę -poważnemi konsekwencjami. 
Nie zastraszycie mnie swemi taiemni- 
cami... Żądam zwrotu pieniędzy! 

— Żądania swe kieruje pan w każ- 
dym razie pod niewłaściwy adres... Ja 
panu nic na to nie mogę poradzić... 

—Więc dlatego właśnie proszę o po 
łączenie mnie z szefem! 

— Nie mogę pana z nim połączyć... 

SE Więc proszę mi dać kogo inne- 
gol... 

Chwila ciszy. Wreszcie tacznik od- 
parł: 

— Łączę pana z Nr. 7. 

Był to Górvl. Batożek poznał go po 
głosie. , 
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— Ach, to pan... — odparł Goryl po 
wstępnej wymianie powitań. — Donosi- 
łem o panu szefowi... Sprawa miała być 
załatwiona... A 

— Właśnie o to chodzi. że dotych= 
czas jeszcze nikt jej nie załatwi! — iry= 
tował się Batożek. — Sprzedaliście mi 
fałszywe bryłanty!... Żądam zwrotu pie 
niędzy, w przeciwnym razie doniosę 0 
tem policji i zdemaskuję całą waszą or- 
ganizację!... i 

— Hola, hola, proszę pana!... Uprze- 
dzałem pana już raz, że te słowa mogą 
pana drogo kosztować. Prosze pamię- 
tać, że organizacja „Krwawy Tróikąt" 
zwraca przedewszystkiem uwagę na 
karność i dyscyplinę członków. leżeli te 
słowa doidą do wiadomości szefa, może 
z panem być krucho! 

— Nie boję się waszej zemsty! — 
Upoważniam pana do powtórzenia tych 
słów szefowi! — Nie pozwole z siebie 
kpić w ten sposób!... Jeżeli w ciągu ty- 
godnia nie otrzymam spowrotem pienię- 
dzy, zwrócę się do policii! 

— Pan zapomina, że pan też może 
przez to wpaść!... 

— Ale wam chyba bardziej powinno 
zależeć na tem. aby policja wiedzia!a 
o was iaknaimniej... . 

— O, tak... I postramy się. aby tak 
właśnie było... Żegnam pana narazie!... 

Goryl powiesił słuchawkę. Wyszedł 
z celi i zatrzasnął cicho drzwi. Na ko- 
rytarzu zatrzymał się i pomyślał chwil- 
kę, poczem wszedł do innei celi, skąd 
rozmawiano z szefem. Za matową szyb- 
ką przy aparucie zapłonęła zielona lamp 
ka. Szef zdjął słuchawkę... Zielone świa 
tło znikło, a na jego miejsce wystąpiło 
czerwone... Był to nowv znak — pro- 
szę mówić... 

— Tu Nr. 7, Goryl... Mełduje. że Nr. 


10, Filip Batożek, ponawia zrożby pod . 
Powiadomił mnie 


naszym adresem... 
dziś. że jeśli nie zwrócimy mu pienię- 
dzy za brylanty w ciągu tygodnia, skie- 
ruie sprawę do policji. 

Światło zgasło. Znaczyło to. że "0z= 
mową skończona. Szef przez telfon nie 
odpowiadał. 

Po kilkunastu minutach Goryl wy- 
if z urny czerwona kartke. Wypisana 
na niei była odpowiedź. Właściwie ie- 
dno tylko słowo: ; 

— „Załatwione““ 

Goryl uśmiechnął się tajemniczo... 
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Batożek nie mógł się uspokoić po tef 
rozmowie. Kilka razy przeszedł przez 
gabinet, wreszcie zadzwonił. Na brog 
stanęła Anna. 

— Wprowadzić pania — rozkazał. 

Anna wróciła po kilku minutach z 
Hanką. Frończakówna bardziej ieszcze 
zmizerniała w ciągu ostatnich dni. Ba- 
tożek zaostrzył wszystkie rygory. O 
wyjściu na miasto nie moglo być mo- 
wy. Grzegorz zaś nie dawał znaku o $0- 
bie. Posmutniała więc bardzo i tem 
większą nienawiścią pałała do swzgo 0- 
prawcy... 

— Nie widzieliśmy się iuż dawnn...— 
rzekł do niej Batożek, gdy zostali Sa- 
mi, — Jestem ostatnio trochę więcej za- 
ięty. Jak się czujesz? 

— Pańska troskliwość o moia osobe 


jest tylko obłuda. Przecie pan robi 
wszystko, co leży w pańskiej mocy, 


abym czuła się jaknajgorzej: 

— Ja?... Mylisz się, moja mała... — 
Pragnę tylko twego szczęścia... A ieżeli 
odbieram ci w tym domu swobode dzia- 
łania, to tylko z twoiej winy. Gdybvś 
była inna dla mnie, byłabyś niewątpli- 
wie panią tego domu. Narazie muszę cię 
trzymać w klatce, jak  nieokrzesane 
zwierzątko... He-he-he... 

—Nienawidzę pana! — syknęła, za- 
ciskając ręce. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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METRO 


Przejazd 2 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


CORSO 


KANONY ANNA 


Dziś i jutro pocz. o godz. 11 


11 H seans po 50 | 54 gr. 


nast. seanse 54. 85 | 1.09 


Kino-teatr 


„MIRAŻ” 


11 Listopada 16 (fonstantynawska) 
Sala dobrze ogrzana 


Dziś 


Dr. med. 


Fi. LUBIĆ 


POWRÓCIŁ 
Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych | moczopłciowych 


świeżo wyrem. 


Cegielniana Ne 7, tel. 141-832) j; 


przyjmnie od g. 8—10, 


DOKTÓR 


n.SZUMACHGR 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


Piotrkowska 56 


tel. dż 
Od 9—1, od 5-9 p 
"TW „niedziele i świeta od 10—1. 


Dr. MED. 


Sefanja Rosenberg 


Chor. dzieci. 
Bednarska 26 


(domy Zupu), tel, 151-48. 
Przyjmuje od 5—7 po poł 


Dr. med. 


Jerzy SUDYA 


Akwsrer - Ginekolog 

meroa u. Sródmiejską 46 
tel. 138-44 

przyjmuje od 4—8 


— 


W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
Nr. tel. 194-03. 
Choroby sz*rne I weneryczne 
przyjmuje Fr-iety i dzieci od 1 do 3 
i od 7 do S-ej. 


„ Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ZADZIEWILZ 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła i krtani 


Łódź, ul. Piotrkowska 164 
tel. 125-26 
przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


Ludwik FALK 


Choroby skórne | weneryczie, 


Nawrot 7 


tel. 128-07, 
sd_10—12 i 5—7T-el. 


M. TAUBENHAUS 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


tel, 246-09. 
Przyjm. od 4—8 w. 


w sobotę, dnia 2 marca 1935 roku 
o godz. 8-ej wiecz. nastąpi otwarcie 


12—2, 5—8 w.| dla osób trzecich żadnej 
w _W niedziele i świeta od 9—11 ran rano: Tel. 134-93 i 167-31, 


1935 2.111 


EXSRESS 


Poraz pierwszy w Łodzi ostatni Li z oryginalnemi, da 


Dziś i dni następny ch! wno niewidzianemi ulubieńcami P. 1 . Publczności p. t. 


PAT i PATACHON sawrsa 


BANDYŚCI 
(Wiener Lumpenkavaliere) 


Wspaniała komedja mówiona i śpiewana po niemiecku. 
Nadprogram dodatek Pata i Paramountn 
Passepartout I bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 


Niezrównany podwójny 


o poraz 


Dziś i dni następnych! 


WIOSENNA PARADA 


najweselsza 


Wzruszający film o 


prod. 


Franciszką Gaal 


komedja austriackiej z 


Następny program: 


Dziś i dni następnych! 


PORUCZNIK KRIZE 


Nadprogr.: Skrzydlata Parada. Wielka rewja wojskowa w obecności 
Paramountu. Ceny miejsc Ill m. 54, il m. 85, I m. 1.09, 


pierwsż. baru p.n. 


na które zaprasza się Sz. Gości i znajomych. Kuchnia pod kier. specj. Jak. Rajchmana 


Największy film sowiecki wytw. „Sowkino* Moskwa 


CAR SZALENIEC 


władz sowieckich w Moskwie oraz dodatek 
Balkon 75 gr. 


„BAR HANDLOWY" 


Nr. 61 


Kino-teatr 


|Główna 1 


program! 
pierwszy w Łodzł 


„Miłość bez słów” 


miłości i poświęceniu. 


„Nelub dżermtielimenów”” 
W rol, gł, Clive Brook | George Rafth: 


„NWciekimierzyw”” w roi. g} 


Madge Evans 
i Robert Montgomerry 


L. GOLDBERG 


Cegielniana 


4 


aee seeen 
JEDYNY ZŁOTY ME 


DAL 
z kategorji prezerwatyw otrzymała 


FT OLLA” F 


którzy w nocy z dnia 28 lutego na 1 marca skradli) 

PORTFEL Z WEKSLAMI, papiery wartościowe i 
inne dokumenty uprzejmie prosimy o zwrot za wyną-| 
grodzeniem. Dyskrecja zapewniona. Weksle i wszel-| 
ie dokumenty zostały prawnie unieważnione, tak że 
wartości nie przedstawiały. 


Gum ..:7? 


na Międzynarodowej Wystawie Lekarsko» 
Aptekarskiej w CLUJ (Rumunja) 


Rozmaite 


RADIOVOX do sieci z 3 lampami zł. 
150—, z 4 lampami zł. 200— na raty 
Odbiór całej Europy. Baterje 120 v: 
zł. 11.50, Piotrkowska 79, w pòdwó- 
TZU. 

PRZEDSTAWICIELA na Wojewódz- 
two Łódzkie poszukuje poważna Ma- 


PRZYCHODNIA DR. MED. MARJA ło 
polska fabryka wyrobów cukierni- 
ORYGINALNE PRE w ło iczna LEWI N § 0 N OWA czych. Kaucja wymagana. Oferty pod 
NERVOSIN” DRN enero g „Wynagrodzenie prowizyjne” do ad- 
BAASIS leczenie ohor. weneryczn. i skórnych | CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE, | mińistracji „Expressu, 2 


z KOGUTKIEM| $ 


ZAWADZKA 1 


lekarsk 
telef. 122-73. pay eo ekarska, 


PWST ó sí ZAUOWIEGAWCZA pielęgn. cery " 
JĄCYM BÓLE acja Zapobiegą w. wł. stw. 
ZASTOSOWANIE : czyńńa od 9 rano da RE | ROL ROSH aat » 


PORADA 3_ ZŁOTE 
DOKTÓR 


TREBMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych, 


Godz. przyj. od 10 r. do 8 w 
DR. MED. 


Łucja Makower 


CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZN 


GRYPA, ET 

ETYCZNE, 
RASOWE KOSTNE LTP. 
peo LLLL oj 


fr. IL piętro (Kobiety i dzieci) 
Eut" Zawadzka 6 " t% 234.12] WÓLCZAŃSKA 117, tel, 149-39, 
ZE 24.FABR. —12 "Li 6 przyjmuje od 9—11 i od 6—$ Ww., niedz. 
SPRZEDAJĄ APTEKI rj BNC try 1 świeta! świeta od 9—12-ej. 


We „niedziele i $ i święta od 8—1 pp. _ od 8—1 pp. 


Dr. BRAUN | 


Spec. chor. >wrÓ i cit 
przyjmuje od 8—1-ej i od 4—8 wiecz, 


Cegielniana 4, tel. 216-90 
Dr. Jan Polak 


r. l. NADED DANYCH ZE 
LLERGIC 


RKUSZER-GINEKOLOG Gabinet Eiektre i odiczz 
ANDRZEJA 4 ui. NAWROT Nr. 7 


TELEFON 228.92 Tel. 164-21, 


dz, é 5—7.30. 
przyjm. od 10—12 I od 4—8 w. manaa 8902 PrzYJĘĆ B—7.30. OOOO 


ZENE 


MMA Wererologiczna 


LEKARZ - DENTYSTA 


NUSRAUMOWI 


leczenie chorób wenerycznych, 
moczopiciowych 1 skórnych. 
Legjonów 2 ==Piotrkowska 47 
tei. 189-33 

od 9 rano — 9 pg 
PORADA 8 
Dzieci 1 kobiety Rye Ps ełk: 
„lekarz od ll- od ll—l i | od 


Piotrkowska 51 


telef. 121-23 


Dr. MED. 


M. lazer 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. (05-40 


przyjmuje od 12—2 i od 718.30 wiecz. 
w niedziele i świeta od 10—12 wpol 
e a ny w 


ic L. NITECKI 
R elf ch & F SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓR- r , 
CH. WENERYCZNYCH I SEK- RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 


front, I piętro 
PONSA NAWROT 32. 
Południowa 28. Tel. 201-93 Tel, 213-18 


przyjmuje od 8—11 rano I od 5—8 
wiecz. w niedzielę i święta od 9—1, 


H.Klaczkowa Mikołaj Bornstein 
POŁOŻNICTWO. A DORON 


CHOROBY KOBIECE 
Piotrkowska 99, 


Dyplomowana pielegniarka 


ŁÓDŹ, Narutowicza 6, m, 6 
Tel. 151-72. 
Wykonywa zabiegi w zakres 
pielęgniarstwa wchodzące: za 
strzyki, bańki, pijawki i opatrunki 
chirurgiczne. 25—2 


NY 


Przyimuie od 8—10 rano I od 5—9 w. 
W niedz. i świeta od 9—12 w pot. 


TAŃCÓW najnowszych salonowych i 
wirowych wyucza bez 


ska 120, tel. 222-71. Ceny przystępne. 
pn e PRZ BLAD AAAA ŚA JA ZA 


i POŁOŻNICTWO 


RZGOWSKA 5 | Nauka i wychowanie 


przyjmuje cyksinowanie, drutowanie, um eblowany 


iroterowanie aaz sorzątanie biur, po |słoneczny. móže być z częśc. utrzyma 
io Czyszczenie szyb niem, Nawrot 2, III brama, front, HUI 


Piotrkowska 44, telelon 167.45 piętro, m. 31, telefon 124-03, wiezie 


przyjmuje od 10—1 i od 6—8 po pol 


PIOTRKOWSKA 86,tel.143-65JZĄPEWNIONA egzystencja dla wyjeź, 


dżających do Palestyny!!! Otwieram 
3 miesięczny kurs nauki leczniczego 
bandażównictwa i ortopedycznegiu 
go'.:ciarstwa, Zgłoszenia od zaraz 
przyjmuje Dyr. Ortopeda Natan Ra- 
sąucit, Łódź, Piłsudskiego 23, l p. 
front. 2 


t0 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę konfekcjię, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow: 
ska 37. podwórze. 


DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 
są najlepszym i najtańszym Środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
— [tto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub“ 
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 


pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol- 
więk okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do_„Republiki”. 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 
reperacje | szycie po domach. 
ui, 6-go Sierpnia 76 
m, 16, Ill p. 


LAKIERNIK 
przyjmuie do odświeżania i lakierowania 
samochody 


powozy i f. P. 
ul. KRUCZA 8 


KAPELUSZE DAMSKIE 


na sezon wiosenny 
poleca Salon Mód 


„BBEEENA* 
<3 Zawadzka B 
W 


ejście p. bramę 


MIESZKANIE 


3-pokojowe z kuchnią j 
wygodami 


wszelkiem 


(łazienka, służbowy) nie 


wyżej II piętra, w WA” domu w 
udzielam,|centrum POSZUKIWANE. 


Oferty sub. „Fl. J.“ do Adm. Re- 


(wejście Sieradzka 1), Tel.191-08 IREESSZTZPECZ WY WY KRZ 
tel. 213-66 J Przyjmuje 10—12 1 16—20. pt 4: ANGIELSKIEGO, FRAN- 
przyjmuje codz, od 10—12 i 5—8 wieczje= =| CUSKIEGO — gruntowaje 
£ P K RE gramatyka, Herne TA M R 
A andlowa korespondencja. Te publi 
„C Z y st O $ (a o OJ g. 10—12 rano, 3—4 po poł. 


AGENTÓW portretowych na dotych- 

ANGIELSKIEGO konwersacji i litera:|czas niebywałych warunkach poszuku- 

[uus udziela rutynowany nauczyciel.lie Zakład Portretowy Semi-Email „Re- 

Zawadzka nr, 21 m. Ba, front, co-|nesans", 
godz, 4—8 po 


Kielce, Focha 14, Nowości 
poliniebywałe, Żądajcie prospektów. 20 


Byt 


w związku z nowemi obciążeniami podatkowemi 


Dużo mówiono o popieraniu sportu na 
konferencji działaczy sportowych i pra- 
sy z państwowym urzędem Wychowa- 
nia Fizycznego w Warszawie. Zape- 
wniano z wysokiego miejsca, że pragnie 
się utrzymać kontakt z inicjatywą spo- 
łeczną w kierunku popularyzowania 
sportu. Z uznaniem podnoszono prywat- 
ne wysiłki tych, którzy kierując kluba- 
mi sportowymi przyczyniają się do pro- 
pagandy sportu w najszerszem tego sło- 
wa znaczeniu. Przyrzekano najdalej 
idącą pomoc dla zamierzeń, obliczonych 
na wciągnięcie możliwie wszystkich 
sportowców do klubów sportowych. 

I zdawało się, że to słuszne stanowi- 
sko, podyktowane racją stanu, znajdzie 
niebawem odzwierciedlenie w praktycz- 
nem zastosowaniu. Prasa uderzyła w 
wielki dzwon radości i uznania. Posy- 
pały się zewsząd hymny pochwalne. 
Spotęgowała się wola do pracy. Jakaś 
nadzieja lepszych warunków pracy wstą 
piła w apatyczne, zgnuśniałe szeregi 
szarych działaczy sportowych, pocho- 
wanych w małych klubikach, walczących 
ciężko o byt. Tymczasem jakby na iro- 
nię dowiadujemy się, że organizacje 
sportowe będą zmuszone opłacać przy 
zgłaszaniu zawodów do starostwa zł. 
15.50. Na pozór wydaje się, że to drob- 
na, mało znacząca suma, którą bez trudu 
można zapłacić. O, tak, dla klubów 
obracających tysięcznym dochodem od 
każdej imprezy, kwota ta nie odegri po- 
ważnej roli. Zapłaci za nią widz, publicz- 
ność w formie podwyższenia odpowied- 
niego cen wstępu. Ale dla małego C, 
lub B-klasowego klubiku jest to haracz, 
równający się bankructwu,  zwinięciu 
agend i puszczeniu samopas zawodni- 
ków, członków. 

Kto zna ciężką dolę takich klubów,! 
kto na własnej skórze odczuł przykre 
skutki zabiegania o każdy grosz w klu-| 
bie A-klasowym, ten zrozumie ilekroć 
gorszym jeszcze jest żywot klubu B-, lub 
C-klasowego. Łatwo jednem pociągnię- 
ciem pióra, przy zielonym stoliku za- 
rządzić, by wszystkie organizacje spor- 
towe opłacały równomierny podatek. 
To tak brzmi nutą demokratycznego trak 
towania wszystkich jednako. Ale, czy 
jest sprawiedliwem, by bogaty kapitali- 
sta płacił tyle ile płaci ostatni nędzarz. 
A, raczej, zapytajmy inaczej, tak wprost: 
jakiś mały C-klasowy klubik, powiedz- 
my „Wołanka*, który sprzeda biletów 
wstępu za 3 złote, który wyda na sędzie- 
go I złotego, który zapłaci jeszcze parę 
złotych tytułem składek związkowych, 
ma wpłacić do starostwa złotych 15.50, 
a powiedzmy Cracovia, czy Wisła, lub 
inny klub ligowy, któremu mecz przy- 
niesie przeciętnie 2, lub 3 tysiące złotych 
nie mówiąc o imprezach, które przyno- 
szą więcej, ma także zapłacić zł. 15.50? 

Nie chcemy przez to powiedzieć, że 
jesteśmy zwolennikami, by tylko kluby 
ligowe opłacały te daniny. Naszem 
zdaniem te opłaty są wogóle niepotrze- 
bne i nieusprawiedliwione, ale skoro je 
zarządzono, to dlaczego nędzarz ma pła- 
cić tyle, ile płaci bogaty, lub zamożny 
kapitalista? Nie przypuszczamy, aby 
miarodajnym czynnikom zależało na 
zniszczeniu tysięcy małych klubów, by 
spauperyzować do reszty zawodników 
i działaczy, którym ambicja i powoła- 
nie sportowe nakazały zakładanie i u- 
trzvmanie tych klubów. Wszak kluby 
te znikąd nie otrzymują żadnej pomocy 
opao raczej korzystają z niej te 
silne. 

Wystarczy wspomnieć o jednym z 
wielkich klubów warszawskich, który 
otrzymał swego czasu 3 milj. zł. subwen- 
cii. Każdy silniejszy klub ma swoich mece 
nasów, ma przedewszystkiem publicz- 
ność. Kto interesuje się jakimś tam C-kla 
sowym klubem? Poza gronem fanatycz- 
nie temu klubowi oddanymi ludźmi, pies 
z kulawą nogą nie zaglądnie na imprezy 
tych drużyn. A za wszystkie trzeba za- 
płacić. Nic zadarmo się nie dostanie. 
Toteż w obronie tych klubów wystę- 


pujemy i zwracamy się do miarodajnych ski Duchówna z Polonji warszawskiej. wanż — w Warszawie, 


małych klubów zagrożony 


włe”» sportowych oraz czynników od- 
powiedzialnych za te zarządzenia, by 
czemprędzej spowodowały cofnięcie te- 
go zarządzenia. 

A, jeśli nie da się tego tak raptownie 
uczynić, to domagamy się takiego sto- 
sowania tych przepisów, by wobec klu- 
bów słabszych finansowo dopuszczono 
wyjątkowe traktowanie. Domagamy się 
zwolnienia ich od tych opłat, a w naj- 
gorszym razie, by poblerano od nich, 


+ 


- Niski 


Łódź, 2 marcą 

Po zbyt przeładowanym programie czwart- 
owego dnia „pierwszego kroku", w którym 
odbyło się aż osiemnaście walk, mieliśmy wczo- 
raj dla odmiany tylko pięć spotkań. ) 

Jeśli chodzi o poziom ich to nie odbiegały 
one absolutnie od spotkań czwartkowych, a w 
niektórych wypadkach był nawet słabszy» 

W wadze muszej Kalibabka U pokonał 
na punkty Rosmana I (Bar Kochba). 

W wadze piórkowej Osiecki (IKP) wypunk= 
towa? Stefia (WIMA). Osiecki był przez cały 
czas spotkania w ataku i miał dość wyraźną 
przewagę, posyłając nawet w drugiej rundzie 
przeciwnika na deski. 

W wadze lekkiej Lisiecki (Geyer) zwycięża 
w trzeciej rundzie przez k. o: Marszałą (KE). 
Czechowski (IKP) pokonał na punkty Gardisa 


jadą zawodniczki 


"Er Łódź, I marca 
*Jak już dorosiliśmy, w dnih 2 i 3 marca rb. 
rozegrany zostańie w Poznaniu turniej siatków= 
ki żeńskiej o puhar P. Z. G. S$. Barw Łodzi bro- 
ni H. K. 5, który został zaliczony do drugiej 
grupy obok A. Z. S-u lwowskiego, Sokoła gru- 
dziądzkiego i AZS wileńskiego. Z drużynami pó 
wyżźszemi łodzianki stoczą boje w sobotę, nato- 
miast w niedzielę odbędą się finały. W pierw- 
szej grupie znajduje się AZS stołeczny, YMCA 
krakowska i Warta poznańska, Najlepsze dru- 
żyny turmieju to AZS warszawski, YMCA kra- 
kowska oraz HKS. Między temi więc zespołami 
stoczy się walka o I miejsce. 
Drużyna łódzka udaje się do Poznania w 


Zjednoczone awansuje do klasy É 


Epilog zatargu Sokoła ze Zjednoczonymi 


ŁÓDŹ, 2 marca. 
Wlokąca się od blisko pół roku spra 
wa protestu aleksandrowskiego Sokoła 
przeciwko meczowi ze Zjednoczonymi, 
zagmatwana jeszcze nagłą śmiercią sę- 
dziego spotkania á p. Lubowieckiego, 
została ostatecznie zlikwidowana przez 

Wydział Gier i Dyscypliny ŁOZPN-u. 
Wydział na ostatniem swem posiedze 
niu po dokładnem zapoznaniu się z ca- 


O tytuł mistrza Łodzi 


rozpoczęliwczoraj walki ping-pomgiści 


Łódź, 2 marca 


Pierwsze walki o mistrzostwo Łodzi w tent- 
sie stołowym odbywały się w dniu wczoraj- 
szym w dwuch grupach, w sali Zjednoczonych 
i Nordji. Naogół poziom spotkań ie jest zbyt 
wysoki. Wyłonieni zostali już czterej półfina- 
liści, pozostałych zaś czterech wyeliminują spot 
kania niedzielne, które rozegrane zostańą w lo- 
kalach Orlęcia i Jutrzni, 

Wyniki ćwierófinału pierwszego są następu- 
iące: Kantor (M) — Felsztajn (N) 2:0, Łojczyk 
(Z) — Wainberg (J) 1:1, Hofman (0) — Kantor 
0:2, Hofman — Wajnberz 2:0, Wajnberg — Fel- 
sztajn 1:1, Kantor — Łojczyk 2:0, 
Walnberg 2:0, Hofman — Felsztajn 2:0. | 

Ostatecznie do półfinału z tej grupy Zakwa- 


Stanoszkówna mistrzynią 
~ Warszawy 


W piątek wieczorem zakończyły się 
tu szermiercze mistrzostwa 
pań na florety, Tytuł mistrzyni zdo- 
była Stanoszkówna z Katowic. Drugie 
miejsce zajęła Laskowska (AZS, War- 


OO0O000U3000000000000000000000000000000G000000000G000000000C< 4600 


poziom 


spotisań półfieaaaiowyzcia „Dierwsze- 
go kroku“ pięściearsiksiećm 


dzie jako półfinałowa, a finałowe spotkanie od 
będzie się dopiero tydzień później. 
HKS-u łódzkiego 


Kantor —| 21:13), Jedliński — Altman 0:2. (17:21, 17.21), 


Warszawy |zespołem niemieckim SV Kassel 1926, 


„ śmierć na ringu 
Straszny wypadek w Kaliszu 
KALISZ, 2 marca, 

W czasie treningu bokserskiego wy- 
darzył się w Kaliszu nieszczęśliwy wypa 
dek, który zakończył się śmiercią jedne 
go z zawodników. W hali sportowej przy 
AL Józeiny odbywali sparring dwaj po- 
czątkujący pięściarze Stanisław Pawlak 
i Czesław Antoniak. i 

W pewnym momencie Antoniak tra- 
fiony przez przeciwnika padł na deski, 
znakoutowany. 

Próby "R agd her go do przytom 


skoro inaczej się nie da. minimalne da- 
niny. Apelujemy do Z.Z, a w szcze- 
gólności do P.U.W.F. by wyjednał w 
Ministerstwie Spraw Wewnęirznych od- 
powiednią nowelizację. 

Nie można niszczyć słabych placó- 
wek, służących tych samym celom, co 
silniejsze. Nie wolno podcinać podsta- 
wy rozwoju sportu, skoro się równocze- 
Śnie zapewnia o trosce najżywszej dla| ności nie dały rezultatu, a wezwany na- 
iniciatvwv prywatnej. M. sy a Fherna lekarz stwierdził zgon Anto- 
i niaka, 

Nieiortunny towarzysz zmarłego Paw 
lak został aresztowany. 


Porażka Tarisa w Australji 


Znakomitemu pływakowi francuskie- 
mu Tarisowi, przebywającemu obecnie 
(WIMA). Wałka pomiędzy Marszalem a Mille-| w Australji nie wiedzie się tam zbyt do- 
rem, która miała być powtórzona nie odbyła | prze, Taris doznał na zawodach poraż- 
się spowodu niestawienia się zawodnika Ma-! kt w biegu na B80y, Zajmując w nim do 


kabi, ę ` AR 

W'wadze półśredniej leziorek (KE) pokonał; PIero trzecie miejsce. » 

na punkty Kołodziejszyka (WIMA). W tej samej Zwyciężył Charlton w czasie 10,37 
wadze Pol (KE), który onegdaj pokonał Kamiń-| przed Ryanem i Tarisem. Francuz uzy- 


skiego (Makabi) przeszedł wczorai do finału skał czas 10.47.4 
bez walki spowodu niestawienia się przeciw- Í 5 
nika. 


Kwestja sędziowska nie pozostawiała wczoę 
nic do życzenia. Dobrymi kierownikami 
walk w ringu byli pp. Sierota i Wiankowski. 
Finały pierwszego kroku odbędą się w sześ- 
ciu wagach jutro o godz. 11 w sali Geyera. Je- 
dynie walka w wadze lekkiej potraktowana bę- 


Kongres olimpijski. 
odbędzie się w Warszawie 


Oslo, ; marca. 

Kongres Międzynarodowego Komi- 
tetu Olimpiiskiego przychylił się do 
prośby delegata Polski i postanowił od- 
być kongres w roku 1937 w Warszawie. 
Decyzja  Międzynarodwego Komitetu 
Olimpijskiego jest wielkim sukcesem 
poyi polskiego na arenie międzynaro- 
©wel. u 

Na tymże zebraniu postanowiono 
odroczyć do lipca 1936 roku sprawę 
przydzielenia igrzysk Olimpijskich na 
rok 1940, o który toczy się od kilku dni 
oe między Japonią, Finlandją i Wto- 
thami. 


Polacy w Monte Carlo 


Monte Carlo, 2 marca. 

W rozgrywanym tu turnieju teniso- 
wym para Thomas — Hebda pokonała 
parę Pocelet — Loton 6:1, 6:4, w następ- 
nej jednak rundzie Hebda wraz z partne 
rem zostali wyeliminowani przez parę 
Jork — Austin 3:6, 3:6. ; 

W półłinale handicapu gry pojedyń- 
czej Tarłowski spotkał się z Medeci- 
nem. Grę tę przerwano spowodu ciem- 
ności. Pierwszego seta wygrał Tarłow- 
ski 6:3, drugiego — do chwili przerwa- 
nia gry prowadził 6:5, 


Niedzielne imprezy sportowe 


W niedzielę odbędą się następujące 
iniprezy: f 

— Pitka nożna: Boisko WKS o go- 
dzinie 10.30 mecz towarzyski: WKS— 


raj 


dniu dzisiejszym o. godz. 15,50 z dworca Kalis- 
kiego w składzie: Turantówna, Jiczukówna, Bo- 
żuszówna, Pegzówna, Latkówia, 

Pozatem bezpośrednio z Zakopanego Dprzy- 
będzie do Poznania 
HKS — Hołyszewska. 
wyjeżdżają dwie zawodniczki harcerek: 
marńska oraz Górska. 

Eskpedycię prowadzi p. Kościelski, kierow- 
nik HKS, który jędnocześnie sędziować będzie 
niektóre mecze, 

Nadmienić wypada, że do Poznania z druży- 
K. S$, aby 
podczas zawodów 0 


najlepsza zawodniczka 
Natomiast z Warszawy 
wil- 


się dużo, „kibiców* H. 
pupilki 


ną wybiera 
dopingować swe 
puhar P, Z, G. S, 


łą sprawą uznał protest klubu aleksan- 
drowskiego za nieistotny i odrzucił go. 

Wobec powyższego mecz zostanie 
zweryfikowany jako 4:3 dla Zjednoczo- 
nych zgodnie z wynikiem, uzyskanym na 
boisku. Dzięki takiemu załatwieniu 
sprawy przez wydział klub łódzki otrzy 
muje awans do klasy B, w której już te- 
raz uczestniczyć będzie w grach o mi- 
strzostwo. ' 


mecz. towarzyski: Union Touring—Ma= 
kabi. Boisko Wimy, godz. 10.30 — 
mecz towarzysgki: KP Zjednoczone — 
Wima II. 

Boks, W sali Geyera przy ul. Piotr- 
kowskiej 295 o godzinie 11-ej: Finały 
pierwszego wiosennego kroku bokser- 
skiego. 

Tenis stołowy. W lokalach Jutrzni 
Nordji — półfinały indywidualnych 
mistrzostw ping-pongowych Łodzi. 


Sportowcy łódzcy 
jadą na Makkabjadę 
Centralny związek Makabi zatwier- 


lifikowali się Kantor (Makabi) oraz młody za- 
wodnik Orlęcia Hofman.” 

Sędziował dobrze p. Kowalski. 

W drugiej grupie zabłysnął pełnią formy 
były mistrz Łodzi Pytel, który wraz z Plackiem 
z Orlęcia stoczy mecze w półfinale. i 

W grupie tej wyniki przedstawiają się nastę 
pująco: Jedliński (Z) — Placek (O) 0:2 (19:21, 
9;21), Olszewski (YMCA) — Altman (J) 0:2 
(14:21, 19:21), Pytel (H) — Jedliński 2:0 (21:5, 
21:16), Placek — Olszewski 1:1 21:23, 21:11), 
Altman — Pytel 0:2 (8:21:, 15:21), Jedliński — 
Olszewski 1:1 (22:24, 23:21), Placek — Altman 
2:0 (21:16) 21:19), Pytel — Olszewski 2:0 (21:16 


— 


Pytel — Placek 2:0 (21:13, 21:18). 

Sędziował b. dobrze p. Rochman. (Z) jedzie z Polski na Makabiadę do Tel- 
Aviv (2—7 kwietnia), przyczem z Łodzi 
zostali wyznaczeni: Afletyka: Zylber- 
baum Makabi Łódź — podnoszenie cię- 
żarów i Zawadzki (Mak. Łódź — zapa- 
sy). Lekkoatletyka: Zylberżanka (B. 
RTAS Kochba), Piłka nożna:  Pomerancen- 

W. zespole tym znajduje się dwuch | blum, Czernikowski, Basin, Goldberg — 
reprezentantów Rzeszy Niemieckiej. -—| (Mak. Łódź). Gry sportowe: Libfel- 
Spotkanie odbyłoby się w dwuch „na-' Jówna I, Libiedówna II, Rozenblatów- 


Warszawa, 2 marca. 
„Jak się dowiadujemy, sekcja bokser- 
ska Skody pertraktuje o rozegranie me- 
czu towarzyskiego międzynarodowego z 


szawa), a trzecie dopier omistrzyni Pol-;wrotach": pierwszy mecz w Kassel, re-|na (Mak. Łódź) i kolarstwo: Przygoń- 


ski (Mak.), 


WIMA. Boisko Widzewa o godz. 15.30 


dził już skład reprezentacji, która wy- | 


ZW... "DE WE WOS 


sna: 


humor dla znawców 


Ostatnie dni karnawału, W sali Klubu Rze- 
mieślniczego odbywa się bal maskowy, 

Wieczorem spotyka się na ulicy dwóch: zna- 
jomych, Jeden z nich jest przeładowany pudła- 
mi, paczkami i koszami,,, 


— Dokąd to, przyjacielu?.. Przeprowa* 
dzasz się?.,. 
— Nie.. — sapie tamten, — Żona moja 


wybierą się dziś na maskaradę,. Przebiera się 
jeko legendarna królowa Saba.. 

— Dobrze, a ty?.., 

— A ja, jako jeden z jej jucznych wiel- 
błądów,» 


kk 
x 


— Na dworcu w Koluszkach stoi matka z 
sześcioletnim chłopczykiem. Na dworzec wjeż- 
dża z rozpędem express z Warszawy, Malec, 


zaintrygowany wielką lokomotywą, przygląda . 


się ciekawie olbrzymim kołom, śrubom i dźwig- 
niom, 

Nagle rozlega się ostrzegawczy głos matki: 

— Mieciu, odejdź od lokomotywy!,, Jesz- 
cze coś tam zepsujesz i będę musiała za to 
płacić! 

% sk 

Kac i Kotek. 

— Panie Kac, czy pan zna tego Wykiwal- 
skiego? . 

— Owszem. Jest ta łotr spod ciemnej 
gwiazdy, dureń, idjota, cham i pętaki 

— Dlaczego pan jest na niego taki cięty?,, 

— Bo on mnie też nazwał idjofą! 

— To czego się pan gniewa?,, Może on ta 
powiedział żartem? 

— Początkowo też tak myślałem, ale wyo- 
brać pan sobie, że ten łobuz przedstawił nie- 
zbite dowody! 

xx 

Majster szewcki zwraca się do czeladnika: 

— Dla kogo pan robisz te pantofle?... 

— Dla Wekselkiewicza,,, 

— To zrób pan w palcach trochę przycias- 
ne, niech pamięta, że są nięzapłacone.„ 

kk 

Ojciec czyni ostre wymówki córce; 

— Widziałem cię dzisiaj na ulicy z jakimś 
mlodzieńcem,, Gadaj, kto to jest?! 

— To. to.. mój.. — jaka się panienka, 

' — Więc tak7!,. Łazisz mi po ulicach z nie- 
znanymi mężczyznami?! 

— 0, nieprawda, tatusiu.. To nie jest ża- 
den „nieznany mężczyzna”, tylko mój znajomy, 
bo go wczoraj poznałam w ogrodzie, 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Nie wszystko 


Słynny skrzypek, Bogumił Rossi, 
był bardzo wzruszony. Opowieść blade 
go młodzieńca, którego po długich nale 
ganiach zgodził się wysłuchać, przypo- 
mniała mu jego przeszłość. 

Młodzieniec mówił cichym, drżą- 
cym głosem. Od czasu do czasu spoglą- 
dał z obawą na mistrza, iakgdyby nie 
był pewny, czy go nie znudził i czy za 
chwilę nie znajdzie się za drzwiami wy 
twornego mieszkania. 

Smutne było życie tego chłopca... 
Okrągły sierota, od najmłodszych lat 
znosił z naiwiększą pokora wszelkie u- 
pokorzenia, których doznawał w domu 
swego opiekuna, ubogiego rzemieślni- 
ka. 

Chłopiec marzył o sztuce. Gdy miał 
dziewięć lat, jakiś kawiarniany skrzy- 
pek zainteresował się jego zdolnościa- 
mi i zaczął go uczyć grać. Przez sie- 
dem lat kształcił on bezinteresownie 
sierotę, czyńiącego coraz większe po- 
stepy, i 244 

Aż wreszcie muzyk przeniósł się do 
wieczności. 

Szesnastoletni chłopiec nie móg! zna 
leźć drugiego, bezinteresowwnego nau- 
czyciela. 

Przez cały rok 
się do rozmaitych muzyków, 
ich o pomoc. 

Wreszcie, gdy. dowiedział sie o przy 
jeżdzie słynnego Rossiego, zdecydował 
się go odwiedzić. 

Opowiedział mu szczerze o całem 
swem życiu. A gdy skończył, sięgnął 
po skrzypce, które zabrał ze sobą i Spy 
tał nieśmiało: 


daremnie zwracał 
prosząc 
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Szkoły oxiordzkie obchodziły w tych dniach jubileusz.W związku z tem przy- 


ŁXSRESS 


2A% 


był do Oxfordu premier angielski MacDonald, entuzjastycznie witany przez 
młodzież szkolną. 


W Italji 


powołano pod broń ponownie dwie dywizje. Oto manewry oddziałów, 


które wysłane zostaną do Afryki. 


w 


sie pomtarza... 


— Czy mogę coś zagrać? 

— Ależ zagraj, zagraj chłopcze! — 
odparł rozrzewniony mistrz. — Pragnę 
się przekonać, czy masz doprawdy zdol 
ności. 

Chłopiec zagrał jeden z popularnych 
utworów Mozarta. 

Grał cudownie. Piękniej, niż słynny 
mistrz w jego wieku. 

Rossi chciał go porwać w ramiona 
i rozcałować. 

Przecież to wszystko 
minało jego młode lata... 

Rossi był synem chłopa. Pierwszym 
który zwrócił uwagę na jego zdolności 
muzyczne, był nauczyciel miejscowej 
szkoły powszechnej, Dzięki jego wy- 
datnej pomocy, młody Rossi począł się 
uczyć gry na skrzypcach. 

Gdy miał osiemnaście lat. znalazł 
się w stolicy, W tym okresie najwięk- 
szą sławą cieszył się skrzypek, Karol 
Burce. Rossi zdobył się na odwagę i od 
wiedził go. - 

Słynny muzyk zainteresował się u- 
talentowanym młodzieńcem. Wziął go 
do siebie i przez wiele, wiele lat dbał o 
niego, jak o własne dziecko. 

Rossi potrafił mu się odwdzięczyć. 
Gdy stał się sławny, nie zapomnial o 
swym dobroczyńcy, który w tym okre 
sie już schodził z widowni. 

Stary Burce nie mógł się z tem po- 
godzić, że Świat przestał go. :cenić. 
Szukał zapomnienia w alkoholu. Zda- 
rzało się, niekiedy, że gdy wracał «do 
domu pijany, rzucał się z*pięsciami na 
swego wychowanka, nie mogąc mu wy 
baczyć, że przyćmił jego sławę. 


tak przypo- 


lwnością nie wiedzieli, 


Rossi nigdy nie zapomniał, że wszy- 
siko zawdzięcza temu człowiekowi i 
dlatego troszczył się o niego do ostat= 
nich chwil jego życia... 

Trzy lata upłynęły od Śmierci Bur- 
cego. Rossi często odwiedzał jego grób 
nie mogąc się jeszcze pogodzić że stra- 
tą najukochańszego człowieka. 

I teraz zjawił się ten młody chłopiec 
Harry Ettman. 

Rossi zdawał sobie sprawę, że już 
osiągnął kulminacyjny punkt, Za pars 
lat zacznie się staczać po szczeblach 
kariery. Zławią się: młodsi, którzy za- 
skarbią sobie względy kapryśnej pu- 
bliczności. 

Kto wie, czy wśród nich nie znaj- 
dzie się Ettman? Rossi był samotny, 
tak jak jego zmarły wychowawca. Są- 
dził więc, że kiedyś, gdy przeminie sła 
wa, młody Ettman potrafi mu się w ten 
sam sposób odwdzięczyć, jak on Bur- 
cemu. 

Dlatego też przygarnał do siebie 
młodzieńca, pocałował go w czoło i po 
wiedział miękkim głosem: 

, — Masz talent, chłopcze. Nie »pusz- 
czę cię. Czy chciałbyś razem ze mną 
podróżować po Świecie? Będę ciebie 


kształcił i mam nadzieję, że nie zawio- 


dę się na tobie. 
Harry Ettman padł przed nim na ko 
lana i wybuchnął głośnym płaczem. 

- Rossi z trudnością zdołał sie opano- 
wać. Odwrócił się, gdyż wstyd mu by- 
ło, że:ma również łzy w oczach. 

Przecież į on kiedyś padł na kolana 
przed mistrzem Burcem i tak samo glo 
śno płakał. 

Jak wszystką się w życiu powtarza! 


— — 


Upłynęło piętnaście lat.... 
Bywalcy trzeciorzędnych knajp z pe 
że jeden z ich 


[viskon psów do celów 


Lódź, 
el. Redakcji: 


ZREKONSTRUOWANA STATUA 
TUTANKHAMONA. 


IW odnalezionym słynnym grobowcu 
| faraona egipskiego Tutankhamona, znaj- 
| dował się olbrzymi posąg tego staro- 
żytnego władcy Egiptu 6-metrowej wy- 
sokości. Posąg ten został obecnie odno- 
wiony, jak to widzimy na naszem zdję” 


| ciu, i umieszczony w muzeum w Chicago 
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PE 


policyjnych i 
wojskowych daje coraz lepsze rezultaty 
Oto wspaniały skok owczarka, 


į stałych kompanów był kiedyś głośnym 
O pie zbierającym laury ua obu 


półkuląch. 
Któż zresztą poznałby w tym trzę- 
sącym się starcu, o wiecznie zaczetwie 


,Mionych oczach mistrza Rossiego? 


Jak wszystko się w życiu powta- 
rza! 

Harry Ettman już od paru lat obież- 
dżał stolice największych państw, wzbu 
dzając wszędzie prawdziwa sensację, 
Rossi, podobnie, jak niegdyś Burce, za- 
zdrościł sławy swemu wychowankowi. 
Dlatego też wpadł w zgubny nałóg pi- 
jaństwa, który pozbawił go wreszcie 
środków utrzymania. 

To samo niegdyś się stało z Burcem 
Ale przecież Rossi o nim nie zaporni- 
nał. Opiekował się starcem, jak małym 
dzieckiem. 

Ettman natomiast nie wiele się inte- 
resował losem człowieka, któremu 
wszystko w życiu zawdzięczał. Od wie 
lu miesięcy, podróżując po świecie, nie 
napisał doń ani jednego listu. 

Dziś właśnie powrócił 
tournee, 

Stary Rossi był zupełnie trzeźwy. 
Oczyścił i wyprasował zniszczony, po- 
plamiony garnitur. 

Przecież szedł 


ze swego 


z wizytą do mi- 


StTZA.... 
Otworzył mu drzwi lokaj w liberji. 
— Proszę zaczekać — powiedział 
surowo. 


Rossi dość długo stał w kurytarzu, 

Mimowoli dobiegły doń słowa, wy- 
powiedziane przez jego wychowanka: 
Proszę powiedzieć, że wysze- 
dłem.. I nigdy go tu nie wpuszczać.... 

Stary muzyk wyszedł na schody i 
rozpłakał się, jak małe dziecko. 

Nie, nie wszystko się w życiu po- 
wtarza.... Dol. 
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